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p r z e c z u c i e  Ś m i e r c i  u  z w i e r z ą t .
S t u d i u m  n a d  p s y c h o l o g i ą  u  z w i e r z ą t  

przez L. Haszerta  
p r z e t ł u m a c z y !  Z.  It.

E m piryka  poucza ludzi, że śmierć jes t  kresem  dla w szyst­
kich ziemskich istot, które g iną wskutek ustania przem iany ma- 
teryi a zarazem  ustania ruchu pojedynczych organów. S traszn ą  
potęgę śmierci znają  dobrze ludzie naw et tacy, k tórzy nie po­
s iadają  żadnej ku ltu ry  ani cyw ilizacy i; nie można więc wcale 
o jej istnieniu powątpiewać. Przeciwnie już  wielu ludzi z a s ta ­
nawiało się nad tern, czy także  zwierzęta mają wyobrażenie 
o śmierci. Podczas gdy  jedni twierdzą, że wiedza o istniejącej 
śmierci jest  wyłączną p reroga tyw ą człowieka a zwierzę chociażby 
było najroztropniejsze, nie jest  wstanie absolutnie wiedzieć o śm ierci’ 
inni badacze utrzymują, że niektóre z inteligentniejszych zw ie­
rzą t  ja k  psy, małpy, słonie jakoteż  takie zwierzęta, które długi 
czas z ludźmi razem przebywały, m ają  co najmniej, przeczucie 
śmierci. W ogóle nieda się zaprzeczyć, że zwierzęta którym brak 
je s t  abstracy jnego  myślenia, k tóre  tylko teraźniejszością żyją  
m ogą doprowadzić do poglądów i kombinacyi tejże a nie do w y ­
kształcenia  pojęć, przeto nie mogą przedstawić sobie żadnej
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p rzy sz ło śc i  a  tem  sam em  nie m o g ą  wiedzieć o śmierci j a k ie g o ś  
in d y w id u u m  w przj^szłości n a s tą p ić  m ające j .

D z iw nie  rozw in ię ty  in s ty n k t  poucza  p taków , j a k  m a ją  
ochran iać  sw oje  młode przed  śm iercią ,  j a k o ie ż  p rze d  n ie ­
bezp ieczeństw em  śmierci.  Jeże l i  jedno  z dw óch g o łą b k ó w  m ło ­
dych g in ie  w g n ia z d k u ,  w te d y  ojciec lub m a tk a  s t a r a j ą  się 
uwolnić pozos ta łego  ży jąc eg o  g o łą b k a  od s ą s ie d z tw a  z t r u p e m ; 
podobne p o s tę p o w an ie  m ożna za u w aż y ć  u p ta k ó w  ży jących  n a  
zupełne j  wolności.  — „ G d y śm y  p rzed  n ie sp e łn a  m ie s ią c e m 8, 
op o w iad a  M arquis de  Cherville ,  „przechodzili  p rz y p a d k o w o  obok 
jo d ły ,  n a  k tó re j  gałęz i zna jd o w a ło  się  g n iazdo  z iem b, sp o s t rz e ­
g liśm y ,  że g łow a  je d n eg o  z 5 m łodych  p ta sz k ó w ,  z a m ie sz k u ją ­
cych g n ia z d e c z k o  n ie ruchom ie  z tego  g n ia z d a  zw ie sz a ła  się. 
Po trzech dn iach  zsunął  się  mały trup  n a  dno g n ia z d a  a  ży jące  
u ż y w a ły  go za p o d u sz k ę ,  nie rob iąc  sobie żadnych  s k r u p u ­
łów, chociaż w yz iew y  ju ż  by ły  znaczne.  W  szós tym  dniu zg in ę ła  
d r u g a  m łoda  z iem ba ,  czy to z pow odu za raź l iw eg o  w yziew u  czy 
z ja k ie j  innej p rz y c z y n y  a t ru p  je j  pozos ta ł  w gn ieżdz ie ,  g d y ż  
ani o jc iec ani m a tk a  n ie  zadali  sob ie  zb y t  małej p racy , uwolnić 
młode od tej za razy .  C a łk iem  inaczej rzecz się  m a  u n iek tó rych  
więcej rozw in ię tych  zw ie rzą t  i tu  d a d z ą  się p rzy toczyć  ro zm a ite  
naoczne  w ia ro g o d n e  w y p ad k i ,  z k tórych  m ożna  w yw nioskow ać ,  
że n ie k tó re  zw ie rzę ta  m ogą  p rzeczuw ać śm ierć  i je j  p rz e d w s tę p n e  
oznak i.  D ow iedz ionem  je s t ,  że n ie k tó re  p sy  p rzy  śm ierci 
to w a rz y sz ó w  albo dobrodzie jów  p o g rą ż a ją  się  w s t r a s z n y  żal, co 
b a rdzo  liczne p rz y k ła d y  p o tw ie rdza ją .

W okolicy  G en e w y  wznosił  s ię  s ta ry  zam ek ,  w którym 
p rz e b y w a ły  d w a  psy ,  m ianow ic ie  s ta ry  b ry ta n  i now ofun land -  
czyk .  P o d cza s  je d n e j  o b ła w y  pad ł s ta ry  b ry ta n  n a  m iejscu . 
N ow ofun landczyk  u jrza w szy  sw ego  n ieodża łow anego  p rzy jac ie la  
n ieżyw ym , posm utn ia ł ,  przyniósł go do za m k u  i na  podwórzu złożył. 
Z n a k i  sm u tk u  i z w ą tp ie n ia  o k a z y w a ł  po sobie w ielk ie .  P rz y to ­
czę inny  w y p a d e k ,  k tó reg o  św ia d k iem  był sam  N apoleon . B ę d ąc  
na w y sp ie  Św. H eleny ,  op o w iad a ł  zd a rzen ie  z a ra z  po b i tw ie  pod 
Castig lione. C isza  nocna po k ry ła  ziemię, — ta k  opow iada  N a p o ­
le o n ,— p rzy  ja sn e m  św ie tle  k s iężyca  podczas  ob jazdk i po la  b i tw y  
pod C astig l ione  u jrze l iśm y  psa , k tó ry ,  skoro  nas  zw ie trzy ł,  w y ­
skoczył z pod odzieży  zab itego  człowieka, p rzy sk o c zy ł  do nas 
z w śc iek ło śc ią  a  po tem  skom ląc  i sk o w y cz ąc  sz y b k o  pow rócił  
i lizał tw a rz  sw ego  zab itego  pana .  Po chwili znowu rzucił  s ię



na  nas z większą jeszcze wściekłością, jakoby dom agał się od 
nas pomocy i zemsty. Czy mam przypisać to chwilowemu uspo­
sobieniu umysłu, czy miejscu, czy godzinie, nie wiem, to tylko 
jes t  pewne, że żadne pobojowisko nie zrobiło na mnie takiego 
wrażenia, ja k  pod Castiglione. Ten człowiek, pomyślałem so­
bie w duchu miał może dużo przyjaciół a teraz leży opuszczony 
od wszystkich z wyjątkiem swego wiernego psa Jak  głęboko 
leży tajemnica ludzkiego uczucia. J a  k tóry  z najw iększym  spo­
kojem urządzałem rzezie kończące się śmiercią wielkich wojsk, 
k tóry spokojnem okiem robiłem zwroty prowadzące wielu ludzi 
na  śmierć, naraz czułem się wzruszony a naw et rozczulony sk o ­
mleniem i 8kowyczeniem psa. W obu wypadkach mógł pies 
poznać wielką zmianę, k tórą  odczuł raz po swoim przyjacielu, 
to znów po swoim panu. Możebnem jest.  że pies przeczuwał 
gorzki los po śmierci swego pana, k tó ry  mu od tego czasu przy­
padł w udziele, dlatego to tak  gwałtowny ból wyrywał mu się 
z piersi. J ak  wielce może pies odczuć u tra tę  swojej ukochanej 
osoby, poucza nas następujące zdarzenie z najnowszych czasów. 
Na początku roku 1879 ogłosiły dzienniki, że w miasteczku Nida, 
połoźonem w górnej Hessyi, po pochowaniu burmistrza, znaleziono 
na jego mogile znaczne wydrążenie. N ikt nie mógł dać z po­
czątku wyjaśnienia. Przy większej uw adze spostrzeżono wkrótce, 
źe legawiec zmarłego burmistrza, przeskakiwał wieczorem przez 
mur cm entarza i całą noc przebywał na grobie swego dawnego 
pana. Biedne zwierzę nie chciało przyjmować żadnego pokarmu 
przeto tak  osłabło, że nie miało siły przeskoczyć muru. Leżało 
przeto przez całą noc pod b ram ą cm entarza a na dzień wracało 
uapowrót do domu. Pew nego  onia znaleziono wiernego psa w y ­
nędzniałego a skulonego w zaką tku  szopy bez życia — ofiarę 
wierności i przyw iązania  do swego pana.

Chociaż tak  wzruszający je s t  ten fakt, to jednak  nie dowo­
dzi, że wierny pies doszedł do świadomości śmierci. Zapewne 
on poznuł, że z jego panem stało się coś takiego, co go zupeł­
nie odosobniło, ałe samo to zajście pozostało mu zag ad k ą .  
Nie potrzebujemy zamilczeć tego, że bół wywołany u wiernego 
psa  przez rozłączenie jes t  ty lko przejściowym i że dawniejsi 
przyjaciele wkrótce bywają zupełnie zapomnieni. H. v. Cherville 
opowiada interesujący wypadek, k tóry jest niejako poparciem 
powyższego twierdzenia. Przed siedmiu la ty  oznajmiono mu
śmierć starego  przyjaciela, zamieszkałego w Paryżu  a znanego

*
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z wielkiego talentu malarskiego.  Na drugi dzień udał się Clier- 
ville do domu swego zmarłego przyjaciela.  Wszedłszy do 
pokoju spostrzegł ze zdziwieniem, że czarny pudeł malarza wlazł 
pod sukno, którem zmarłego przykryto i położył się na jego 
piersiach. Z trudnością zdołano go z tamtąd usunąć.  Żona zm ar­
łego wszedłszy do pokoju, powiedziała mu, że wierny pies osza­
lał po śmierci swego pana, skoczył przyszłej  nocy na łóżko, 
lizał ciało i leżał przez całą noc obok swego pana. Za pogrze­
bem szedł pies ze smutnie spuszczoną głową do bramy cmen- 
taiza.  łu  uwiązano go i oddano bezczynnie stojącemu chłopcu, 
aby go odprowadził  do domu. Skoro wpuszczono t rumnę do 
grobu i przykryto już nieco ziemią i kamieniami,  pojawił się 
pies i rzucił się do grobu, aby razem z panem zostać.

Wiele trudu musiano dołożyć, aby go wyciągnąć.
1 izyjaciełe postanowili wyryć napis na grobie malarza,  

pizeto udali się na cmentarz biorąc ze sobą wiernego starego 
pudła.  Co za zdziwienie opanowało przybyszów,  kiedy ujrzano, 
że pudel obojętnie obwąchał  mogiłę swego niedawno zmarłego 
pana podobuie jak inne w pobliżu będące. Widocznie, że pies 
zupełnie już zapomniał o śmierci swego pana.  Zbada jmy jeszcze,  
czy słoń, który o wiele dłużej żyje od innych zwierząt  a przeto 
więcej doświadczenia posiada i j ako  jedno z unjintelegentniejszych 
zwierząt,  może mieć wyobrażenie o śmierci.  Zdaje się to być 
rzeczą wątpliwą.

W parku królewskim w Londynie został zastrzelony wśc ie ­
kły słoń, którego przedtem starano się otruć. Podano 11111 więc 
pomarańczę napełnioną małą dozą trucizny. Gdy zjadł choro­
wał przez krótki  czas, i gdy znowu przychodził  do sił podano 
mu inną pomarańczę,  więcej zatrutą,  ale 011 już ani jej  ani ż a ­
dnej innej nie zjadł wprzód, nim j ą  pary  razy  nie przekocił  
łapą po t rawniku  i należycie nie obwąchał.  Mógł więc słoń 
w czasie okropnych boleś i przejęty być przestrachem śmierci,  ale 
widok późniejszych pomarańcz przypominał  mu li tylko te męki 
a nie samą śmierć. Widzimy więc z tego, że nawet  na j intel i ­
gentniej sze zwierzęta z powodu braku abs trakcyjnego  myślenia 
nie mogąc mieć świadomości śmierci, lecz tylko w pewnych w y ­
padkach  mogą  ją  przeczuwać.

Wiemy także, że wszystkie nas otaczające zwierzęta wyginą  
a ich miejsce zajmą inne, że zielony kobierzec ziemi, po­
kry ty  prześlicznymi różnokolorowymi kwiatami,  wkrótce zwiędnie,
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że n a w e t  k a m ie n ie  i sk a ły ,  s ię g a jące  do chm ur spróchn ie ją ,  roz­
sy p ią  się  i z la tam i zniżą się  do poziomu ziemi. — D la  nas  
w sz y s tk o  je s t  j a s n e  i w yraźne .  —  W iem y, że serce ,  k tó r e  ta k  
mocno w p ie rs iach  bije, z czasem  bić p rze s tan ie  i się rozłoży n a  
po jedyncze  n ieo rgan iczne  części sk ładow e.  W iem y to w szy scy  
i d la  tego  m a m y  ja s n e  pojęcie o śmierci.  To  j e s t  m oże n a j ­
w ię k s z a  różnica, k tó ra  nas  od zw ie rzą t  dzieli. P o m y ś lm y  te ra z ,  
ile la t  p o t rz e b u je  człowiek, aż się  ta k  rozw in ie ,  iż pozna  w ła ś ­
ciwe znaczenie  śm ierci.  Cztero le tn ie  dziecko  n iem a żadnego  
przeczuc ia  śm ierci.  M yślą j e d n a k  ludzie, że 6 lub 7 le tn ie  dzi- 
cię, k tó re  ju ż  nieco dośw iadczyło ,  m a rzeczyw iśc ie  po jęcie  o śm ierci,  
je że li  zwołuje swoich to w a rz y sz y  i szepcze  im n a  ucho, co za 
p ię k n ą  su k ie n k ę  m a  zm ar ła  s io s t rz y c z k a  i j a k  p ię k n ie  j e s t  k w ia ­
tam i u b r a n a ?  P o c z ą te k  pogrzebu , dalej sp u szczan ie  do grobu 
a  w końcu  zasy p a n ie  z iem ią  rob ią  dopiero  na  je g o  łagodnem  
usposobien iu  n iem ałe  i s t ra s z n e  w rażen ie  śm ierci,  w sk u te k  roz­
s ta n ia  s ię  z u k o c h a n ą  s ios trą .  Chociaż je s te śm y  zm uszeni odm ó­
wić najwięcej rozw in ię tym  zw ie rzę tom  p raw d ziw e g o  pojęcia  
śm ierci,  j e d n a k  m usim y im p rzy z n ać  w y ra ź n e  p rzeczuc ie  śmierci, 
g w a ł to w n e  uczucie o p a n o w u ją c e  ich p rze d ,  albo w  chwili śm ierci.  
K tóż n ie  spostrzeg ł ,  j a k  czasam i k row y ,  n a  rzeź p row adzone  
d rż ą  na  calem ciele, g d y  j e  do rzeźni w c ią g a ją ,  chociaż p rz e d te m  
ca łk iem  sp o k o jn ie  sz ły  za  p rzew odnik iem .

Albo j a k  z ła p a n a  m y s z k a  od k o ta  trw oż l iw ie  d rzy  a  m a łe  
je j  se rd u sz k o  gw ałtow n ie  u d erz a  o k la tk ę  p ie rs iow ą ? Młoda 
p a r a  go łą b k ó w  w la ty w a ła  zaw sze  przez okno  do kuchn i ,  aby  
pożyw ić  się  ok ru szy n a m i ch leba i bulek. P ew n eg o  ra z u  z łapa ła  
pani je d n eg o  g o łą b k a  i w łaśn ie  gdy  mu odcięła  g łów kę, n a d l e ­
ciał d rug i go łą b ek ,  a sp o s t rz eg łsz y  p r z y k r y  los sw ego  p r z y ja ­
ciela, odlecia ł i n igdy  się  już  więcej nie p o k a z a ł  w kuchni. T o  
zw ierzę  nie m iało  żadnego  po jęc ia  o śmierci an i  przez  d o ś w ia d ­
czenie ani p rzez  n au k ę ,  ty lko  w idok  sk rw aw ionego ,  bez g ło w y  
leżącego  tow arz y sza ,  n ap e łn i ł  go ta k im  strachem , że zupe łn ie  
zapom nia ł  o p rz y sm a k a c h  w  kuchn i z jadanych .

W moich w spom nien iach , mówi 11. v. Foure i,  zrobiłem sp o ­
s trzeżenie ,  k tó re  mi dużo dało  do m yślen ia .  P ow ierzono  mi raz  
na  po low an ie  dobrze  w ytresow anego  psa  czys to  ang ie lsk ie j  rasy ,  
k tó ry  oprócz  swej biegłości pos iada ł  tęg i  c h a r a k te r  t. j. był 
mi zupe łn ie  pos łusznym  i w ype łn ia ł  s łużbę  na leżyc ie ,  chociaż 
je g o  p a n e m  nie byłem . P o łudn iow y  upał, w ielk ie  znużenie  zmu-
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siły nas do spoczynku. Pies widząc mię śpiącego, zaczął się 
niepokoić, chwilkę skowyczał, potem położył się na mnie i silnie 
łanami mię ściskał. Co on chc ia ł?  Czy mię o g rzać?  D laczego? 
Ponieważ leżałem rozciągnięty na ziemi i we śnie pogrążony, 
więc p ies  myślał żem umarł. Sen jes t  obrazom śmierci. Pies 
pomieniał jedno z drugiem. T yle  było pewnem, że pies miał 
przeczucie, ciemną wyobraźnię o śmierci bo znał odrętwienie, 
które jej towarzyszy. Każdy myśliwy zresz tą  potwierdzi to, że 
psy  ich, zd radzają  wielką trwogę, gdy widzą wymierzoną do 
nich fuzyę myśliwego.

Z tego wynika, że zwierzęta nie m ają  wprawdzie d o k ła ­
dnego pojęcia o śmierci, jed n ak że  przeczuwają takow ą zawsze.

W Ę Ż E .
Pośród wszystkich istot żyjących niema może grupy, k tó raby  

cieszyła się tak  złą opinią, j a k  węże.
Zw ierzęta  te obdarzone są oryginalnym kszta łtem , które  ja  

bardzo różni od resz ty  k ręgow ców ; łatwo jes t  poznać tych w sła ­
wionych nieprzyjaciół z walcowatego i bardzo przedłużonego 
kształtu  ich ciała, z bardzo giętk iego ich kręgowego stosu, 
z czołgania się po ziemi za pomocą szerokich łuskowatych obręczy 
ułożonych na brzuchu jak  dachówka.

Bardzo być może, że właśnie wskutek tego, charak te rys tycz­
nego w yglądu, cała g rupa  cierpi za wady kilku nielicznych w y­
jątków , których jadow ite  zęby wyrobiły jej wśród ludzi bardzo 
niedobrą opinię.

Opowiadania dawniejszych podróżników pełne są  dziwacz­
nych opowieści o zwyczajach, jadowltości, wielkości tych zwierząt.

Oczy podróżników, podrażnione nowością i bujnością pod­
zwrotnikowej natury , w idyw ały  n. p. w Indyach  Wschodnich 
węże, m ające przeszło pięćdziesiąt stóp długości ; widziano jak  
jeden z tych potworów w oczach podróżników pochłonął je d n ą  
holenderkę wraz z dzieckiem. „Gdy się czołgają te węże potworne 
zdaje się, że wielka jodła , albo m aszt okrętowy sunie się po­
między krzaki, zostawiając za sobą szerokie ś la d y “.

Kegulus, wódz rzymski, miał napotkać  między K artag iną  
a  U ty k ą  węża nadzwyczajnej wielkości, k tó ry  rzucając się na 
żołnierzy jego, dusił ich, ściskając swemi skrętam i, albo odde-



—  103 —

cbem zatruwał. Żaden pocisk nie mógł przebić jego łuski, po ły ­
skującej nakszta łt  miedzi, trzeba było zataczać przeciw niemu 
kusze  i macbiny wojenne : odłam skały, silnie rzucony na 
potwora, zgrucbotał mu kość kręgową, ale s trasznym  był 
jeszcze dla wojska i wyprawione przeciw niemu kohorty, zale- 
dwo go dobiły. Regulus posłał do Rzymu skórę jego na  sto 
dwadzieścia stóp długą, k tórą  widziano jeszcze zawieszoną w je d ­
nym kościele, w czasie wojny Numatyńskiej.

Dalej Lukan w swojej IX  księdze Parsa ljis  opisuje, że gdy  
Katon, ze szczątkami wojska Pompejusza, L ib ją  przebywał, o to ­
czyło go mnóstwo wężów, od których ukąszenia  wielu żołnierzy 
jego w strasznych m ękach zginęło.

C harakterystyczny  wygląd, wspólny całej grupie, jadowitość 
niektórych gatunków, oraz dość duże rozm iary innych, były p rz y ­
czynami, dla których na konto wężów stworzono wiele bajek.

W skutek tego, węże budzą strach zabobonny. Mniemanie, 
jakoby  węże posiadały moc czarowania, czyli właściwie odurza­
nia, drętwienia ich zdobyczy ze strachu, sięga najodleglejszej 
starożytności. Dawni przyrodnicy przyznali tę  moc odurzającej 
parze, wyziewanej przez gady, k tó rą  duszą upatrzone ofiary. 
Twierdzono, że wiewiórki na drzewach, w które się wąż w pa­
trywał, sycząc i w ysuw ając swój widlasty język , zm uszane były 
pewnym rodzajem czarnoksięskiego przyciągania, wpadać do s a ­
mej paszczy gadowi, k tóry  je  połykał. Wielki Linneusz przy j­
mował to podanie bezkrytycznie.

Dzisiaj, chcąc sobie wytłómaczyć ten fakt, nie potrzebuje­
my uciekać się do c z a rn o k s ię s tw a : zielone, wielkie, błyszczące 
oczy węża m ogą doskonale służyć do zahypnotyzowania  ofiar, 
zdrętwiałych pod wpływem strachu.

W szystkie  w ogólności gady, a  więc i węże, odrażające, 
straszne na pierwszy rzut oka, więcej jednak  spraw iają  wstrętu 
i obawy, aniżeli rzeczywistego złego. W większości wypadków 
są to is toty bezbronne, k tórych jedyną  obroną przed licznymi 
nieprzyjaciółmi jest właśnie ten odstraszający w ygląd zewnętrzny.

Starożytni nie mieli widocznie tyle w strę tu  do wężów, co 
m y ; potrafili jakoś bardziej bezstronnie patrzeć na ich na turę ,  
ocenić przymioty, jakie posiadają

E w a  została uwiedzioną przez węża, k tóry  był symbolem 
chytrości, dowcipu, stał się godłem próżnej ciekawości, k tó ra  
często wiedzie nas na bezdroża; w kradający  się chód węża
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oznaczał przymioty słodkiej i przekonywającej a podstępnej wy­
mowy. Zwierzęta te były niegdyś godłem Tlygiei, bogini zdrowia 
i otaczały kij Eskulapa w Epidaurze, stały się także znamiona­
mi roztropności i życia wiecznego ; przedstawiały przykład wstrze­
mięźliwości, mogąc długo obywać się bez jedzenia Zmieniając 
skórę corocznie, zdają się ciągle odmładzać.

Są to wszystko przymioty czysto moralnej natury, które 
tkwiły właściwie w poetycznych głowach ludzi epok odległych.

Grają one jednak pewną rolę w ekonomii przyrody, niszcząc 
i tępiąc wielkie ilości rożnego robactwa, którem się żywią. Dla­
tego też, wiele plemion murzyńskich czci jeszcze, jako bóstwo, 
ogromnego węża z rodzaju połozów, który nie tylko, że nie jest 
jadowity, ale nadto oczyszcza ich chaty z mnóstwa innych zwie­
rząt, szkodliwych jaszczurek i owadów.

Pszczoła australska i jej miód,
Znakomity badacz przyrody dr. M. E. Guitmctk natrafi! 

pewnego razu w czasie swojej podróży po środkowej Australii 
a rozległą polankę leśną, otoczoną dookoła drzewami gumowemi, 
niebieskiej barwy (eucaliptus globulus). Drzewa te były kolosal­
nej wysokości, od 80 do 120 metrów. Gdy Guitmeth wraz 
z swoją drużyną natrafił na tę polankę, była godzina 2 po po­
łudniu ; a barometer wskazywał 78° F. w cieniu. Gorąco było 
nie do wytrzymania, toteż podróżnik postanowił wytchnąć nieco 
z towarzyszami. Leżąc w trawie i patrząc ku górze, spostrzegł 
na jednej z gałęzi drzewa gumowego, oddalonej 20 metrów od 
ziemi, półkulę bruńatno-żółtej barwy o dachu okrąglawym. Nie­
znany mu dotąd obraz zainteresował go ogromnie. Z początk- 
myślał, że ma przed sobą kolosalny grzyb. Ponieważ znuże­
nie nie pozwalało mu dostać się na drzewo, a nadto znaczna 
wysokość czyniła to tein trudniejszem, zaopatrzył się w lornetkę 
i zmieniając często pozycyę z rozmaitych stron obserwował cie­
kawy ten obraz. Tak upłynęło mu prawie 5 godzin, gdy wtem 
zdała usłyszał szum, a niebawem zobaczył legion czarnych owa­
dów, mniejszych nieco od naszych pszczół, które zbliżały się do 
owego domniemanego grzyba. To usunęło wszystkie wątpliwości 
badacza. Widział on przed sobą ogromnych rozmiarów ul i zu­
pełnie nieznany mu jeszcze gatunek czarnych pszczół. Guitmeth
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przypom niał sebie wtedy, że w podróży swojej po Australii, 
widział niejednokrotnie, j a k  mieszkańcy tamtejsi osładzali sobie 
napoje pewnym osobliwym gatunkiem  miodu, na k tóry  wtedy 
nie zwrócił szczególnej uwagi. Podróżnik nasz postanowił bądź 
co bądź, dostać ów monstrualny ul w swoje posiadanie i w tym 
celu kazał dwom swoim cieślom olbrzymie drzewo poderżnąć 
pilą i zwalić. Robota trw ała  półtora dnia i dopiero nazaju trz  
wieczorem udało się dopiąć celu. Drzewo na kfórera znajdował 
się ul nieznanych Guitmethowi pszczół, miało 7 metrów średnicy, 
dlatego też zwalenie go przedstawiało znaczne trudności. Gdy 
już ostatecznie nacięcia, zrobione zapomocą piły i s iekiery były 
dostatecznie głębokie, wted zaczęto In ianką obalać kolosalne 
drzewo. P rzy  tej robocie rozpoczęły pszczoły przeraźliwy szum 
i hałas, tak  że Guitmeth musiał je  przemocą odpędzić, a w chwilę 
potem został wyłącznym panem ula. Pokazało się, że miód 
owych pszczół austra lskich  zawiera w sobie wielką dozę e t e ­
rycznych olejów eukalyptusowych, które  posiadają własności 
lecznicze. Przez następne trzy  dni sporządzali podróżnicy sk rz y ­
nie ze ściętogo drzewa, następnie  wylawszy je  smołą, napełnili 
cenną zdobyczą i odstawili do portów.

Odkrycie dra  Guitm etha ma jednak  wartość jedynie  naukową, 
w praktyce jes t  ono prawie bez znaczenia, a to ze względu na 
ogromne trudności przy dostawaniu owego miodu. W celu do­
stania  jednego ula pracowało 50 tow arzyszy Guitmetha przez 
k ika  dni, poczem sami musieli t ransportow ać go przez n iep rze­
byte bagna leśne, 20 do 30 mil, do miejsc, z k tórych można 
było zdobycz w łatwiejszy sposób odesłać do brzegu morskiego.

Guitmeth wywiózł z Australii na razie około 3 500 k ilogra­
mów miodu, 1.000 kilogramów musiał zostawić dla trudności 
przewozu. Po roku kazał śc iąć  jeszcze jedno drzewo gumowe, 
na  którem znalazł 6 tysięcy kilogramów miodu. Dodać należy, 
że miód ten posiada osobliwszą słodycz i woń i gdyby wydoby­
wanie go nie nastręczało tak wielkich trudności, — mógłby 
w handlu stać się bardzo cennym i ważnym artykułem. F. N.

J ę z y k  m r ó w e k  ).
Niektórzy uczeni j a k :  Huber, K irby  i Spence, Dugardin, 

Burmeister, F rank lin  i kilku innych badaczów przyrody dowodzą

*) Według pracy Romanesa: L ’Intelligeuce des animaux.
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w sposób mniej lub więcej s tanowczy, że u mrówek i innych 
błonko-skrzydłych żyjących gromadnie, członkowie tegoż samego 
zgromadzenia porozumiewają się pomiędzy sobą pewnego rodzaju 
językiem  lub system atycznem i znakami. Od kilku też lat dowody 
równie liczne, jak  przekonywające, potwierdziły to ogólne m n ie ­
manie i w yk aza ły  dobitnie, że mrówki umieją się porozumiewać. 
Zapożyczam y u Johna Lubbocka wyjątk i z jego opowiadania
0 najważniejszych doświadczeniach, które w tym celu odbyw ał:

„Umieściłem trzy słoje w odległości trzydziestu cali od 
mrówiska, oddzielając je  pomiędzy sobą przestrzenią  sześcioca- 
lową, do jednego z słojów włożyłem trzys ta  do sześćset poczwa- 
rek, do drugiego zaledwie trzy  lub cztery, a trzeci słój pozosta­
wiłem próżnym. Zrobiwszy to, wsadziłem po jednej mrówce do 
każdego słoja. K ażda z nich wzięła po jednej poczwarce, odnio­
sła j ą  do m rowiska i natychm iast wróciła po drugą powtarzając 
to już ciągle. J a  zaś wciąż dokładałem po jednej poczwarce do 
słoja w którym było k ilkaset aby zastąpić  ubytek zebranej. Otóż 
gdyby mrówki przychodziły wypadkiem, albo nawet, widząc swe 
towarzyszki obsaczone poczwarkarai, wywnioskowały, że i one 
je  znajdą w temże samem m ie jscu , oczywiście przychodziłyby 
w równej liczbie do obu slojow; zresz tą  odległoćć obu ścieżek 
była prawie tą  samą, więc węchem też nie mogły uczuć różnicy
1 mrówka widząc inną  niosącą poczwarkę, nie mogła odgadnąć 
czy tam jeszcze pozostawało tychże dużo lub mało. Jeżeli zaś 
przeciwnie, porozumienie wyszło od owych pierwszych mrówek, 
nader zajmującem stawało się zbadanie : k tó ry  z dwóch słojów 
będzie uczęszczanym ? Muszę dodać, że przez cały czas doświad 
czenia odkładałem na bok świeżo przybyw ające mrówki, w miarę 
ja k  przychodziły11.

W rezultacie liczba mrówek przywołanych przez owe p ie rw ­
sze posłanniczki, wynosiła dwieście pięćdziesiąt siedem w prze­
ciągu czterdzieśtu siedmiu i pół godzin do słoja napełnionego 
poczwarkami, a tylko 82 przez pięćdziesiąt trzy godzin do słoja, 
gdzie było ich ty lko kilka. Próżny zaś sloj nie został ani razu 
odwiedzony. A jednak  wszystkie  trzy słoje znajdowały sią w j e ­
dnakich w arunkach , i początkowo nie było różnicy w ścieżkach 
wiodących do n ic h ; rezultat ten więc zdaw ałby się wskazywać, 
że porozumienie ścisłe, nie ty lko co do istnienia poczw arck, ale 
także co do miejsca, w którym się w większej ilości znajdowały.

Ale wróćmy znowu do badań sir Johna  L ubbok’a Umyślił
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on p rzy tw ie rd z ić  n ie ży w ą  m uchę sz p i lk ą  w  ten sposób, aby  
m ró w k a ,  k tó r a  j ą  p ie rw sza  spostrzeże ,  n ie  m og ła  je j  un ieść  do 
m row iska .  Rzeczywiście , w kró tce  p rzy sz ła  je d n a  m rów ka, i g w a ł ­
to w n ie  się  w y s i la ła  w tym  celu, n ie  m ogąc  go je d n a k ż e  dopiąć,  
w róc iła  do m ro w isk a ,  z k ą d  sobie p rzy w o ła ła  na  pomoc s iedm  
innych  m rów ek .  Ale ta k  by ła  za p a lo n ą  do swej p racy ,  że śp ie ­
sząc n ap rz ó d  zbyt da leko  pozos taw iła  sw e to w arz y szk i ,  „ k tó re  
te ż  sz ły  op iesza le ,  j a k b y  im dop ie ro  p rz e rw a n o  s e n , z k to rego  
s ię  je szc ze  dob rze  nie p rzebudziły ,"  i n ie  w iedząc  d o k ą d  się  
udać, m u s ia ły  p ra w ie  przez d w ad z ieśc ia  m inu t n a  nowo poszu­
k iw a n ia  o d b yw ać .  T y m c z a s e m  ieh p rze w o d n iczk a  znow u n a d a ­
r e m n y  sz tn rm  do m uchy  p rzy p u sz cz a ła ,  po k tó ry m  się  je sz c z e  
do m ro w isk a  po posiłk i wróciła . A le ośm now ych  p racow n ic  
je szcze  bardz ie j  niż p ie rw sze  by ły  opieszałe , i s t rac iw szy  też 
z oczu sw o ją  p rz e w o d n ic z k ę ,  k tó ra  t a k  j a k  i p ie rw sz ą  r a z ą  z b y ­
teczn ie  sp ieszy ła ,  zaw róc iły  znowu do m ro w isk a .  P ie rw sza  zaś 
p a r ty a  robo tn ic  nie z a p rz e s ta ła  p o sz u k iw a ń ,  i n a re szc ie  tra f i ła  
n a  m uchę.  N a ty c h m ia s t  też podzie li ły  j ą  na  k a w a ł k i ,  unosząc  
j e  w tryum fie  do m row iska ,  z k ą d  pod ług  zw yczaju  sw ego  z a ż ą ­
d a ły  dalsze j  pom ocy.

D ośw iadczen ie  to zos ta ło  pow tó rzone  k i lk a  r a z y  w ro z m a ­
i ty  sposób, a  re z u l ta t  był zaw sze  ten sam. „Z pew nością ,  p o ­
w iada  sir  Jo h n ,  j e s t  w tern dow ód, że m rów ki p o s ia d a ją  zdolność 
po rozum iew an ia  się p o m iędzy  sobą. J a k ż e  w ątp ić  że p ie rw sz a  
p a r ty a  zos ta ła  w y s ła n ą  n a  n a le g a n ia  ich tow arzyszk i.  A ona  
p rzec ież  w róc iła  do m ro w isk a  bez zdobyczy , i inne nie m ogły  
nic na  niej widzieć, coby  ich na tchnę ło  chęcią u d a n ia  się  za nią. 
P o w ta rz a m  więc, że m rów ki m a ją  sposób  k o m u n ik o w a n ia  sw oim  
k o leżan k o m , że p o trze b u ją  ich pom ocy".

R e z u l ta t  innnego  d o św iad czen ia  w y k a z a ł ,  że m rów ki nie 
m o g ą  s ię  p rz y w o ły w a ć  z d a leka .

„N a k a ż d y m  rogu  k o m in k a  w n aszy m  sa lon ie ,  żona  moja, 
w ie lk a  lub o w n ic zk a  k w ia tó w ,  s ta w ia ła  po b u k ie k ie  fiołków, 
i ijeszeze  p ośrodku  sz k la n k ę  rów nież  n a p e łn io n ą  tem i miłerni 
k w ia tam i .  Od ja k ie g o ś  czasu  za u w aż y łem  na ścianie po n ad  b u ­
k ie tem  na  lewo ca ły  sze rek  m a łych ,  czerw onych  m rów ek  o d b y ­
w ają cy c h  w ę d ró w k ę  p o m ię d zy  k o m in k iem  a  m a łą  d z iu rk ą  od 
gw oźdz ia  blisko sufitu w m iejscu, gdz ie  zaw ieszono  obraz .  Z p o ­
cz ą tk u  nie by ły  liczne, później codz ienn ie  tych  m ró w e k  p r z y b y ­
wało, aż nareszc ie  tw o rzy ły  sz e re g  n ie p rz e rw a n y  od buk ie tu  do
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dziurki ,  i od dziurki  do bukie tu.  D ru g i  zaś  wazon  i s z k la n k ę  
pozos tawi ły  n ie tknię te .  P r z e b y w s z y  n iedaw no  d ługą  chorobę  
z m usz ony  byłem całe dnie sp ęd zać  w pokoju ,  w k tó r ym  mrówki 
zwróc i ły  moją  u w ag ę ,  i ba da ją c  j e  dalej  , s p o s t r z e g ł e m , źe 
za łoży ły  sobie kolon ię  u dołu śc iany,  t a k  że wazon  z b u k i e ­
t em musiał  znosić d w a  najazdy ,  j e d en  z dołu,  d r ug i  z góry.  
P e w n e g o  razu,  g d y  ze t r zydzieści  m r ów ek  było z e b r an yc h  koło 
wazonu,  uderzyłem wielk im palcem w ca łą  g ro ma dę ,  zabi ja jąc 
jedne,  p r z y g n ia ta j ą c  drug ie .  T a  k lę sk a  w y w o ła ła  s k u t e k  równie  
p ręd k i  j a k  n ie spodz iewany .  Za l edw ie  nowe szereg i  zobaczy ły  
swe to w ar z ys zk i  m a r t w e  lub wi jące się z bolu,  na t yc h m i as t  r a ­
to wa ły  s ię  j a k  na jp rędze j  ucieczką.  W przeciągu pół godz iny  
nie było już  ani  j edn e j  mrówki  na  ścianie po nad  kominkiem.  
P rzec iwnie  zaś m ró w ki  z dołu przez godz i nę  lub dwie  j e szcze 
o db y w ał y  swoje  podróże aż  do dolnego gze mzu  ko mi n ka .  P r z y ­
b yw sz y  tam,  w y c i ąg nę ł y  swoje  szy je  i mack i  a by  zb ad ać  g run t ,  
a l e  na  wid o k  po bo jowiska  co fa ły  się pośpiesznie  z wsze lk iemi  
oz na kam i  t rwogi  i pomieszan ia .  Po dwóch  godz inach  śc ieżka  w io ­
d ąca  od koloni  do w azonu ,  by ła  zupe łn ie  pus tą .  Zab i ł em palcem 
pa rę  m ró w ek ,  s t a ra j ą c  się nie pozo s t awi ać  ś ladów,  i oto com z a ­
u w a ż y ł : g d y  k t ó r a  m r ó w k a  w s t ę p u ją c  na  k o m i n e k  mija ła  to 
miejsce,  o k a z y w a ł a  na t ych mi as t  wielkie wzburzenie,  i z a w r a c a ł a  
n a p o w r ó t  j a k  na j spieszn ie j ,  jeżel i  zaś spo ty k a ła  in n ą  po drodze )  
n ie  om ie sz ka ł a  z nią  p o r o z m a w ia ć :  poczem sz la  sob ie  dalej ,  zaś  
świeżo p r z y b y ła  k ie ro w a ła  się na  miej sce ka t as t ro fy ,  a b y  r ó ­
wnego  doznać  p r ze r aż en ia  i t a k ż e  r a to w a ć  się ucieczką.

W  k i lka  dni po tych w y p a d k a c h ,  podczas  k tó rych  wca le  
nie widziałem m r ów ek  na  ścianie,  ani  z dołu ani  z góry,  zn o w u  
zo ba cz y łe m po jedyncze  mró wk i  wychod zą ce  z koloni i  na  dole,  
k tó re  w sz ak że  n a  ten r az omi jały f a t a lny  wazon ,  k ie ru ją c  s ię  po 
gzems ie  k o m in k a  ku ś r od kow ej  szk lance.  P os t ano w i ł em  p o w t ó ­
rzyć od by te  ju ż  d o św ia dc z en ie ,  pope łn ia j ąc  nowe za b ó j s t wo  
u s tóp  szklank i ,  i mog łem s twie rdz ić  ten s a m  rezu l t a t .  Z a w s z e  
n as tęp ow ał o  to sam o w zbu rze n ie  w pobliżu t rupów,  p rzy  ezem 
bo jażl iwsze uc i eka ły  n a t y c h m i a s t ,  śmiel sze zaś  nieco dalej  s ię 
posuwały .  Od czasu do czasu j a k a ś  m r ów ką  o d w a ż n a  wchodz i ł a  
m ię d zy  t r up y  i um ie ra ją ee ,  ale wówcz as  t r ac i ł a  g łowę ,  b ieg a ła  
błędnie w kółko,  wy c i ą g a ł a  swoje mack i  na  z n a k  f oz pa czy  i w r e ­
szcie uciekała.  lJo tym epizodzie nas tąp i ł a  p r z e r w a  k i l k a  dni,  
podczas  k tó ry ch  nie widz i a łem  już  mr ów ek .  T r z y  miesiące  już
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upłynęło, i aż do chwili w której to piszę, kolonia z dołu nie 
dała znaku życia. Ale osada z góry od czasu do czasu w y sy ła  
swoich pionierów, szczególniej gdy świeże fijolki kuszącą woń 
roztaczają. Ale nie zbliżają się nigdy do raz opuszczonego w a ­
zonu, tylko szk lanka  wzbudza ich pożądliwość. W ystarcza  z r e ­
sztą, zabić jedną  lub dwie mrówki i umieścić je  na uczęszcza­
nej przez nie ścieżce a inne odstręczą się na k ilka a nawet 
kilkanaście dni. Ostatnim razem obrałem na tę operacyę najwyższy 
punkt, którego mogłem dosięgnąć t. j .  trzy lub cztery stopy po 
nad kom inkiem ; pierwsza mrówka, k tó ra  się pojawiła po tej 
egzekucyi, da ła  natychmiast znak do odwrotu, i ściana wkrótce 
była  zupełnie wolną od tych owadów.

Rzeź bydła przez żydów,
W Gazecie W arszaw skiej c z y ta m y :
W chwili gdy woły przeznaczone na rzeź są już powiązane 

i położone przez rzeźników na podłodze bydłobójni, wchodzi do 
niej wolnym krokiem, z flegmą i powagą, odpowiednią wyso­
kiemu urzędowi swomu, szechter, czyli prawomocny rzezak. Z a ­
kasaw szy  po wyżej ramion rękaw y swej szaty, owija jedną rękę  
czarną  taśm ą i półgłosem recytuje rytuałem przepisany wstęp 
do aktu rzezania. Następnie, z przyniesionego z sobą futerału, 
rzadko czyszczonego i pełnego kurzu, wyjmuje długi nóż, ksztal. 
tern do ta sak a  podobny, owinięty w cienką skórkę  niewiado­
mego koloru, od brudu aż czarną. Uo noża każdego rzezaka  
p rzyw iązaną  je s t  j a k a ś  zmyślona albo prawdziwa legenda. Nóż 
głównego paryskiego szechtera, pochodzi jakoby  z W arszawy. 
W ydobywszy nóż z futerału i odwiązawszy z zabrukanej szmaty 
rzezak bierze go w p raw ą rękę, ogląda, trzym ając pod światło 
i trzy razy p rzeciąga  nim wzdłuż lewej obnażonej ręki, poczem 
palcem umoczonym w ustach pociąga  oslrze noża, podchodzi do 
pierwszego wołu, jednem cięciem przerzyna mu gardło i nie 
obeierając noża z ociekającej krwi, przezyna gardło jeszcze 
dwóch następnych sztuk, dalej bierze w usta  trochę wody 
i plując na nóż, obmywa go w ten sposób z krwi i tworzących 
się na niem nieczystości.

Po zabiciu wszystkich, na rzeż przeznaczonych sz tuk , na  
jak iś  czas szechter ze szlachtuza wychodzi. Rzeżnicy zdejmują 
skóry  z wołów zabitych i po ukończeniu tej czynności, p rzyw o
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łują rzezaka. Rzezak wchodzi i kolejno w yrzyna każdej sztuce 
płat mięśni szyjowych, gardziel i tchawicę i przez otwór w ten 
sposób utworzony, w kłada  rękę  do wnętrza k la tk i piersiowej 
i przez ja k iś  czas bada  ściany tej ja m y  ciała zwierzęcego. J e ­
żeli badania  w ypad ły  pomyślnie, właściciel bydlęcia może mieć 
nadzieję, że dana sztuka będzie koszerną. W dalsym ciągu 
rzeżnicy, ale tylko żydzi; z wielką ostrożnością, ażeby nie naru 
szyć wewnętrznych organów, przerzynają  k la tkę  piersiową wolu, 
w yjm ują płuca, i tu następuje  właściwa czynność koszerowania.

Rzeżuicy żydzi nadym ają  wyjęte  z klatki piersiowej płuca 
ustam i przez pozostały kaw ałek  tchawicy, szechter zaś n a ­
dęte  w ten sposób, ogląda ze wszystkich stron, często pluje na 
nie i klepie rękoma, od czasu zaś do czasu zdziera jakieś błonki 
z powierzchni i rzuca na siemię Po tej czynności rzezak ogląda 
całą k la tkę  piersiową, bada  dość szczegółowo wyścielającą ją  
błonę, czyli opłucną i wydaje  wyrok.

Jeżeli przerżnięcie gard ła  było dokonane jeduem cięciem, 
co jes t  nieodzowne, jeżeli przy badaniu klatki piersiowej przez 
otwór, utworzony przez wyrżnięcie płatu mięśni szyjowych, g a r ­
dzieli i tchawicy, nie okazało się zrostów m iędzy opłucną a p łu ­
cami, jeżeli przy badaniu płuc bloua powierzchowna lekko odcho­
dziła, w samej zaś tkance nie było jam  napełnionych krwią, 
albo m ateryą , ani też twardych guziezkowctych, białych, w ie l­
kości grochu, obwiedzionych czerwoną obwódką, grużołków, przy 
badaniu  zaś klatki piersiowej po wyjęciu z niej płuc, jeżeli 
opłucna nie je s t  przyrosłą do żeber, ani też nie ma na swej 
powierzchni żadnych do gąbki podobnych narości, — w takim 
razie sz tuka  taka  jest  uznana za koszerną, czyli spożyw aluą, 
w przeciwnym razie trefną, czyli chorą nieużyteczną na pokarm .

Dodać jeszcze muszę, że ze sztuk koszernych żydzi uży­
w ają  na pokarm  tylko przedniej części, tylną zaś uw ażają  za 
trefną z powodu „gid-hanasza“, czyli stawu biodrowego, k tóry  
to staw jes t  jakoby  przeklęty, albowiem w yw ichnął go patry- 
a rcba  Jakób , mocując się pewnej nocy z aniołem, jak  głosi roz 
dział 32 księgi 1-ej Mojżesza.

Ostatecznie nasi rzeżuicy, których sztuki są  koszerne, mie- 
n iają  się z rzeżuikami żydowskimi, k tórych sztuki są trefne, 
otrzymując za to pewne pieniężne wynagrodzenie.

Szechter pieczętuje sztuki koszerne ta k  zw aną m ałą rabi- 
now ską pieczęcią, otrzymuje zapłatę  za sw ą czynność, w dużych
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miastach większą, w małych mniejszą, przsciętnie zaś za zab i­
cie wolu 30 kop., za jego  koszerowanie 45 kop., za zabicie 
owcy 15 kop., za jej koszerowanie 25 kop., przytem od sztuk, 
uznanych za koszerne, zabiera na własny użytek p ła t  mięśni 
szyjowych i śledzionę, i na tym akcie poboru niepotrzebnego 
haraczu, końezy się wizyta tego wielkiego uzzędnika w bydłobójni.

W taki to sposób odbywa się żydowska ry tualna rzeź b y ­
dła w naszych miastach, miasteczkach i po wsiach.

System zabijan ia  zw ierząt przez rzezaków i sposób kosze­
rowania, ze względu na hygienę i w imię humanizmu, powinien 
być zabroniony a insty tucya szechterów na zagładę stanowczo 
skazana.

Plucie na nóż i na  oglądane tkanki, jako  też nadym anie 
płuc ustami, może na konsumentów mięsa przenosić z rzezaków 
i rzeżnika choroby zaraźliwe, ja k  suchoty, lub syfilis dziedziczną, 
oraz epidemiczne, ja k  dajmy na to cholera, w szczególności zaś 
w małych miasteczkach, gdzie rzezakami są fanatycy, a z po­
wodu małej rzezi, z której żyją, ludzie bardzo ubodzy, na tw a­
rzach ich znać piętno rozlicznych chorób i silnego wycieńczenia.

Dzielenie mięsa na koszerne, czyli dobre i trefne, czyli 
ochłapy, jes t  demoralizujące. Dla czego ludność, z której żydzi 
żyją, ma kontentować się tem, czego oni, pomimo całej chciwo­
ści, za żadne pieniądze nawet, do ust wziąć nie chcą? Dla czego 
na wsi, gdy od czasu do czasu żyd sztukę bydła zabije, rzeźnik 
arendarz, pachciarz i k ram arz  m ają  zjadać kąsk i najlepsze, gdy 
tymczasem dwór, oficyaliści oraz włościanie, muszą się konten­
tować wybrakowanemi kaw ałkam i m ięsa?  Albo cała sztuka do ­
bra, i wszyscy ją  jeść  mogą, albo cała jes t  złą, i trzeba ją  psom 
rzucić na pożarcie; pośredniej drogi tu nie ma.

Na samych rzeżników w miastach podobny podział mięsa 
w pływ a demoralizująco. Szczęśliwi koszerne sprzeda ją  po n a d .  
zwyczaj wygórowanej cenie, dając tem zły przykład pozostałym, 
k tó rzy  i resztki wysortowane, ochłapy przez żydów odsunięte, 
po tej samej co oni „swój wybór" sprzedają  cenie, pozostałej 
dominującej liczbą części ludności.

Co do strony prawnej tej kwestyi, to przepisy co do ży­
dowskiej rytualnej rzezi bydła nie były podane przez M ojżesza; 
pierwszy raz znajdujemy je  w Talmudzie, w księdze „Chulin" 
w dziale Kadoszym. Zresztą, choćby autorem ich był sam 
Mojżesz, to cóż nas może obowiązywać jego prawo, szkodę nam
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przynoszące;  wszak żyjemy w kraju, w k tórym  prawo Mojżesza 
nie stanowi przecież kodeksu.

Przytem wiedzieć trzeba, że stosownie do orzeczeń syno­
dów rabinicznych w Lipsku w r. 1869 i w Augsburgu w r .  1870, 
tudzież zgromadzenia rabinów w Filadelfii, rzeż ry tua lna  nie ma 
w religii żydowskiej żadnego uzasadnienia  Ze względu naw et 
na zabijane zwierzęta, powinniśmy występować przeciwko rzezi 
rytualnej, ponieważ szechterzy  na żaden sposób nie chcą się 
godzić na obowiązkowe odurzanie, czyli znieczulanie zwierząt 
przed zabiciem.

W całej Europie instytucya szechterów sta ła  się w strę tną  
nad wyraz.

Rytualne rzezanie i koszerowanie  bydła zostało przez rząd 
związkowy kantonu Bern w Szwajcaryi żydom surowo w zbro­
nione jeszcze w r. 1889, a w r. bieżącym w Saksonii. O w y ­
daniu podobnego zakazu myśli obeanie municypałność m iasta  
Paryża .

Prawo o obowiązkowem znieczuleniu zw ierząt przed zab i­
ciem, z pozostawieniem jednak do czasu jeszcze insty tucji rze- 
zaków, w ydała  w roku 1888 municypałność m iasta  Kolonii.

Municypałność Genewy najwcześniej w ejrzała  w tę ciemną 
sp raw ę i jeszcze w roku 1887 w ydała ścisły regulamin dla 
szechterów izraełickich, u rzędujących w tem mieście. Nie zniosła, 
co prawda, tej instytucyi, lecz co na jedno wychodzi, ujęła j ą  
w przepisy, k tórych szechterzy nie mogą pod k a rą  naruszać.

W Petersburgu wystąpiło z silnemi zarzutami przeciwko 
szechterom w r. 1890 pismo w eterynary jne  p. t. „Goniec Wete- 
rynary jno  O gólny“.

W e Lwowie w bydłobójniach nakazano  zabijać zwierzę ta  
przy pomocy tak  zwanej maski Bruneau, k tóra  według dośw iad­
czeń tam przeprowadzonych, ma znacznie zmniejszać cierpienia 
zwierząt, podczas zabijania.

Słowem wszędzie s ta ra ją  się o zniesienie tego barbarzyń­
skiego szczątku zamierzchłych urządzeń, jakim jes t  bezwątpie- 
nia obrzydliwa instytucya szechterów. Czyby i u nas, teraz 
zwlatzcza w obec koniecznych ostrożności, z powodu możliwości 
groźnej epidemii, nie należało nad czynnością szechterów, oraz 
rzeżników żydowskich, ścisłej rozciąguąć kontroli?  Ii.
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R om an s b ocian ów .
Je d n o  z pism n iem ieck ich  opow iada  n a s tę p u ją c e  p raw dziw e  

zdai zenie z życ ia  bocianów.
D zia ło  się  to w okolicy  H o lsz ty n u ,  a w ięc  w północnych  

N iem czech.
J e d e n a śc ie  la t  temu zda rzy ło  się , że bocian pew ien  w z a ­

ciętej w alce  ze swoim ry w a le m  został t a k  c iężko  po ran iony ,  iż 
sp a d ł  z g n ia z d a  i s trac ił  w ład z ę  w sk rzyd łach .  N a jt ro sk l iw sze  
s ta ra n ia ,  ja k ie m i  go otoczono, nie zdo ła ły  mu już  powrócić tej 
w ład z y  i b iedny  m a ro d e r  p o że g n a ł  się  r az  na  zaw sze  z roskosz-  
n ą  że g lu g ą  napow ie trzną .  P rz y k u ty  do ziemi chodził od k ą t a  do 
k ą t a  po s todołach , s ta jn ia ch  i po dw orze ,  k ła p a ł  tę sk n ie  dzió- 
bcm  i z n iem ą  bo leśc ią  p a t rz a ł  w bezd en n y  p rz e tw ó r  nieba, po 
k tó ry m  n iedaw no  je szc ze  szybow a ł .  P om ału  p rzy z w y c za i ł  się 
bocian znosić c ie rp l iw ie  swój los. N ad e sz ła  zima, ród bociani 
od lecia ł nad  b rzeg i Nilu, ty lko  on sam pozos ta ł  w domu. L i to ś ­
ciwi ludzie s ta ra l i  się w sze lk iem i sposobam i z łagodz ić  je g o  n ie ­
dolę i u lżyć  mu w s t r a p i e n iu :  p rzynoszono  mu ry b y  ze s taw u, 
d o s ta rc z a n o  pożyw ien ia ,  i b iedny  in w a l id a  p rzy z w y c za i ł  s ię  
w końcu  do now ego try b u  życia , oswoił s ię  ze sw oim i d o b ro ­
czyńcam i,  a osobliwie z w łaśc ic ie lem  zag rody ,  za  k tó ry m  j a k  
w ierny  pies chodził w szędzie .

T a k  u p ły w a ły  la ta  i bocian był k o n te n t  ze sw ego  losu. 
T y lk o  n a  wiosnę, g d y  ca ły  św ia t  bociani w ra ca ł  z za  m orza, 
g d y  rozpoczynało  sie  g o rą c z k o w e  o d naw ian ie  i budow an ie  gniazd, 
b ie dnego  boc iana  b ra ła  j a k a ś  t ę s k n o ta  i żałość. D la  n iege  s łod ­
k ie  życie rodzinne  było  ju ż  s tracone ,  bo k tó ra ż  z p ię k n y ch  b o ­
cianie zechce n ie szczęś l iw ego  k a l e k ę ?  S ta w a ł  n a  na jw yższem  
w zn ies ien iu  podw órza ,  z w y k le  na  śm ie tn iku , i p a t rz a ł  ze s m u t ­
k iem  na  szczęś liw szych  swoich braci,  k tó rzy  p rzy g o to w y w al i  sobie 
gn ia zd a ,  ab y  w nieb p rze b y ć  k i lk a  ro zkosznych  m iesięcy  p o ż y ­
cia m a łżeńsk iego  i fam ilijnego .

Ale k tóż  zb a d a ł  w y ro k i  O p a trz n o śc i  ? B iednem u inw alidzie,  
k tó ry  s t rac i ł  ju ż  do re sz ty  w ia r ę  w sw oje  szczęście, m ia ły  j e ­
szcze  za św ita ć  dni w ese la  i radośc i,  do sko ła tane j  p ie is i  nna ł  
p rzed rzeć  się  je szc ze  osta tn i p ro m y k  słoneczny .

R a n e k  by ł wiosenny, p ię k n y ,  śm ie ją c y  się  i wesoły , g d y  
n asz  bocian ze zdz iw ien iem  u jrza ł  s z y b u ją c ą  po n ad  mm  m ło d ą  
sa m ic ę ,  k tó r a  zd a w a ła  się o b se rw o w ać  sa m o tn ik a  s to jącego  na
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podw órzu . P o  chwili z lec ia ła  do n iego i rozp o c zę ła  się  m iędzy  
nimi ta je m n a  ro z m o w a  bocian im  język iem , k tó re j  żadne  ucho 
lu d zk ie  pochw ycić  n ie j e s t  zdolne. W k ró tc e  po tem  oboje n a l e ­
żeli w y łączn ie  ju ż  ty lk o  do s iebie. D obre  serce  m łodej sa m ic y  
kaz a ło  je j  n a w e t  zdobyć  się  n a  ta k ie  us tęps tw o  d la  ka lek i ,  iż 
gn iazdo  zbudow ali  sobie nie, j a k  to zw y k le  s ię  dzieje ,  n a  w ie r z ­
cho łku  dachu ,  w śród  p rze s tw o ró w  n ieba,  a le  na  ziemi, gdz ieś  
w od d a lo n y m  z a k ą tk u  ogrodu . T u  p rz e ż y ł  nasz  bocian  jedno  
rozkoszne  la to  u boku kocha jące j  m ałżonki ,  a g d y  doczeka ł  s ię ,  
iż g n ia zd o  zaroiło  się p isk lę tam i,  w te d y  ju ż  radość  je g o  nie 
m ia ła  granic .  W s z y s tk o  m a j e d n a k  swój koniec. P rz y sz ła  j e ­
sień i popsu ła  szczęśc ie  bocian ie .  D łu g i  s z e re g  bocianów  p o ż e ­
g n a w sz y  ró d z in n ą  ziemię, p o c ią g n ą ł  w k ie ru n k u  południa , a  z n iem i 
i ona, k tó ra  o s łodz iła  mu os ta tk i  s k o ła ta n e g o  życia, a  z n ią  r a ­
zem i dzieci, s ilne już, do ros łe  i zdo lne do lotu.

Bocian  zos ta ł  znow u sam  je den ,  z m arzen iam i ty lk o  o m i ­
nione j s ie lance.  Tej z im y był sm u tn ie jszy  niż zaw sze ,  i odży ł 
dopiero ,  g d y  zb l iży ła  się  u p ra g n io n a  wiosna. Z daw a ło  się , że 
n a b ra ł  znow u sił, a b y  godnie pow itać  sw oją  m ło d ą  u k o ch a n ą  
żonę, p o w ra c a ją c ą  z d ług ie j  zam orsk ie j  podróży . Z łu d n e  m a ­
rz e n ia  ! Czekał,  cz ek a ł  — i nap ró żn o .  T y m  razem  już  nie p r z y ­
lec ia ła .  N iepoc ie szony  w dow iec  p o p ad ł  w jeszcze  w ięk szy  sm u ­
tek ,  bił dz iubem  ża łośn ie  i chodził  po podw órzu  t r a w io n y  ża lem  
za  n ie w ie rn ą  żoną. Zazdrość ,  k tórej opędzić  się nie mógł, p o ­
w ię k s z a ła  je szc ze  to r tu ry  je g o  se rca .  Nie było j e d n a k  rady ,  bo­
cian pogodzi ł  s ię  z losem. Z p o cz ą tk u  życzy ł sobie śmierci,  
a le  ona nie p rzychodzi na  zaw ołan ie ,  w ięc  b iedak  żył j a k  na  
złość i nie zaszed ł żaden  n a d z w y c z a jn y  w y p ad e k ,  k tó ry b y  p rz e ­
cią ł pasm o  je g o  c ierp ień .

T a k  p rzesz ło  mu la to, p rzesz ła  je s ie ń  i zima, i z a ja ś n ia ła  
d ru g a  wiosna, d ru g a  ju ż  rocznica s t r a ty  m ałżonki. J a k  co ro c z­
nie, s ta w a ł  bocian na  śm ie tn iku  i z dz ióbem  w zn ies ionym  do 
g ó ry  p a t rz a ł  na  p o w ra c a ją c y c h  z ob czy zn y .  W tem  — k tóż o p i­
sz e  radość  b iednego  k a lek i  —  j a k  s t r z a ła  w y p u szc zo n a  z łuku, 
z la tu je  n a  podw órze  je g o  żona, t a k a  sa m a  j a k  daw n ie j ,  świeża^ 
m łoda  i s tę sk n io n a .  Z p o cz ą tk u  n ie  cnc ia ł  oczom w ierzyć,  ale 
w n e t  r a d o śn a  rze czyw is to ść  ro z p ró sz y ła  w sze lk ie  w ątp l iw ośc i .  
P o c z c iw a  bocian ica  p am ię ta ła  o b iednym  opuszczonym  sam otn iku .

Czas by ło  p r z y s tą p ić  du b u d ow an ia  gn iazda .  G ospodarz  
domu, k tó r y  ś ledz i ł  bez u s ta n k u  los bocianiej p a ry ,  sp o s t rz eg ł ,
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iż p o w tó rn e  budow an ie  g n ia z d a  na  ziemi sp raw ia  im p ew n ą  t r u ­
dność, a  n a w e t  w yw ołu je  zniechęcenie .  B o c ia n -k a le k a  d arem nie  
silił  s ię  podlecieć, aby ,  j a k  daw nie j  za  m łodych  la t,  zbu d o w a ć  
g m a z d o  na  szczycie dachu . Z ro z u m ia ł  g o sp o d a rz  p ra g n ie n ie  
b iednego  p ta k a ,  p rzy s ta w ił  w y g o d n ą  d ra b in ę  n a  dach  i po niej 
do s ta ł  s ię  bocian po raz  p ie rw sz y  na  w y ż y n ę ,  n a  k tó re j  zn a jd o ­
w ały  się w sz y s tk ie  bociany. Szczęśc ie  bocianiej p a r y  a  o so b li­
wie oka lecza łego  m a łżo n k a  było tym  razem  ju ż  zupełne .. .  Czy 
n a  d r u g ą  w iosnę p rz y p a d n ie  mu znow u s łom iane  w dow ieństw o ,  
czy m oże do b ra  żona powróci do niego, j a k  tym  ra z e m  — 
k tó ś  z g a d n ie  ?

U s p o s o b i e n i e  i o d p o r n o ś ć
w g lęd e m  chorób , 

w edług Dra. W. Bernharda.

P o w sz ec h n ie  w iadom en  je s t  f ak te m ,  że ca łe  k la sy  i rodz iny  
zw ierząt ,  ja k  rów nież  osobnik i po jedyncze  częs to  podleg łem i b y ­
w a ją  ja k im ś  w pływ om  szkod liw ym  d la  zdrowia, g d y  tym c za sem  
inne o rgan izm y , ja k k o lw ie k  w y s ta w io n e  na  d z ia łan ie  ty c h że  
w p ływ ów , n ie  podlegają  im, nie o dnoszą  ż a d n e g o  szw anku .  
S p o s trzeżen ie  to s to su je  się  za rów no  do d z ia łan ia  roś l innych  
i zw ie rzęcych  jadów , j a k  i do rozm aitych  chorób, n a p a s tu ją c y c h  
o rganizm .

N ie  p o s ia d a ją c  z a d a w a ln ia ją c e g o  w y jaśn ien ia  ta k ie j  różn icy ,  
uc iekam y  się  częs to  do w 'yrazu „usposob ien ie"  (p red y sp o zy c ja )  
d la w y tłu m a cz en ia  sobie n iezdolności danego  o rg an iz m u  do s t a ­
w ian ia  oporu  wrogow i. S łowo to je d n a k  nic nam  nie tłóm aczy  
i j e s t  ty lko  w y g o d n y m  te rm inem . Z aro d k i  chorób m ożna  z n a j ­
d y w a ć  w szędzie,  lecz ty lk o  usposob ien ie  o rg an iz m u  pozw a la  im 
rozw ijać  się sw oboduie .  P rzec iw nie ,  odporność  je s t  znowu s t a ­
nem  organizm u, zap o b ie g y jąc y m  w ybuchow i choroby. P o d s t a ­
w o w e  p rz y c z y n y  odporności rów n ie  mało są  znane ,  j a k  i p r z y ­
czyny u sp o so b ien ia ;  w  n ie k tó ry ch  ty lk o  w y p ad k a ch  zdołano  d o ­
ciec, j a k ie  f izjologiczne a lbo  chem iczne  p rocesy  są  p rz y c z y n ą

je d n e g o  lub d rug iego .
D zia łan ie  t lenku  w ę g la  na n ie k tó re  z w ie rzę ta  może być 

w łaśn ie  p rzy k ła d em ,  t łó m ac zą cy m  ja k o  ta k o  p rzy c zy n y  o d p o r ­
ności w obec pew nych  w p ływ ów . T le n e k  w ęg la  j e s t  to zw ią ze k
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lo tny, zawierający się w znacznej obfitości w gazie ośw ie tla ją ­
cym, wytworzonym  przez rozkład pary za pomocą rozżarzonych 
w ę g li;  g łównie dzięki owemu tlenkow i gaz św ie tlny posiada 
własności trujące. Domieszka jednej setnej cząstki tlenku  w po­
wietrzu, którem  oddychamy, mogłaby zabić wszelkie zwierzę cie- 
p łokrw is te . T w ory  o zimnej k rw i n. p żaby, mogą przez czas o wiele 
d łuższy podlegać dzia łaniu te j truc izny bezkarnie. Nakoniec 
zwierzęta stawonogie, m ianowicie owady, nie podlegają zupełnie 
trującemu działaniu tlenku węgla. Szukając przyczyny tych róż­
nic, spostrzegamy naprzód, że tk w i ona w w iększej lub m n ie j­
szej skłonności t. zw. he noglobiny, wchodzącej w skład czerwo­
nych ku lek k rw i, do łączenia się z tlenkiem  węgla U  zw ierząt 
chłodnokrw istycb oddychanie odbywa się o wiele mniej ener­
gicznie, aniżeli u c iep lok rw is tych ; skąt też łączenie się hemo­
g lob iny z tlenkiem  węgla nie je s t tak  szybkie. We k rw i owa­
dów nie spostrzegamy hemoglobiny w cale : krew  ich nie pochła­
nia zgoła tlenku węgla, ten ostatni przeto nie jest dla nich tru ­
jącym , by leby ty lko  m ia ły  one dość tlenu przy oddychaniu.

Natom iast mnóstwo innych w ypadków  odporności w ytłóm a- 
czyć sobie nie możemy. N ie zrorum ia łą  jes t np. odporność k ró ­
lików  wobec truc izny, zawierających się w liściach belladony. 
TJ zw ierząt ciep lokrw istych wogóle w yw ołu je  ona paraliż i udu­
szenie ; u żab skutek bywa inny — spostrzegamy tu d rgaw k i. 
Jeszcze bardziej godną uwagi jes t odporność pewnego cejloń- 
skiego leniwca Cnoloepus —  na strychninę. Znaną też jest 
odporność pewnych zw ierząt na ukąszenie gadów jadow itych , np. 
odporność tchórzów, jeżów i myszołowów, na ukąszenie ż in iji-

Odporność, jednak, dotyczy n ie ty lko  działania trucizn i ja ­
dów. Stosuje się ona również do chorób wszelkiego rodzaju 
oraz do rnzm aitych spraw chemicznyeh, odbywających się w or­
ganizm ie zw ierząt. T ak  np. odpornością należy tłómaezyć to, 
iż żołądek zwierzęcia żyjącego, n ic rozpuszcza się w swojem 
w łasnym  soku. W  mieszaninie pepsyny i kwasu soluego, któ ra  
odpowiada w łaśnie składow i tego co nazywam y sokiem żołąd­
kowym , rozpuszczają się zupełnie cząstki żołądków zwierzęcych, 
a jednak żołądek żyw y opiera się temu w pływ ow i.

W yżej przytoczony p rzyk ład  odporności owadów na tlenek 
węgla, pozwala nam przypuszczać, iż wogóle najważniejszej 
przyczyny odporności należy szukać w ich k rw i —  w je j che­
m icznym  składzie oraz w szczególnych w łaściwoćciach fizjolo-
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gicznych . G dy  m a m y  do czy n ien ia  np. z chorobą  z a k aź n ą ,  w y ­
w o ły w a n ą  p rzez  m ik roby ,  to z d a rz y ć  się  może, iż k re w  d a n e g o
zw ie rzęc ia  będzie  d la  n ieproszonych gości w pros t  n iesm aczna ,  
n ie zd ro w a  i w niej w yżyć  nie b ędą  mogli. Do ta k ieg o  w y w o ­
du up o w ażn ia  też  zrob ione n iedaw no  o d k ry c ie  le k a rz y  f ra n c u ­
sk ich  co do odporności k rw i kozy  i p sa  na  b ak te r je  g ru z l iczn e .  
P o w in n iśm y  p am ię tać ,  że g u s ta  g a s tro n o m icz n e  z w ie rz ą t  cz ęs to ­
kroć są  ściślej o k reś lo n e  od naszych .  Z w ie rzę  m o g ło b y  n ie raz  
um rzeć z g łodu n a w e t  w obec p o k a rm u ,  k tó reg o  treść  w zupe łnośc i  
o dpow iada łaby  je g o  po trzebom , gdy b y  fo rm a pokarm u  by ła  nie- 
s tó sow ną .  Można m ieć n adz ie ję ,  że p o s tę p y  nauk i w y k r y ją  
z czasem  ro zm a ite  subs tanc je ,  k tó re  nie sz kodząc  bynajm nie j n a ­
szej k rw i ,  b ęd ą  j e d n a k  d o s ta te c z n ą  p rz e sz k o d ą  do rozgoszczen ia
się  w niej szkodn ików  i paso ży tó w .  J .  K . Potoc/ci.

N iszczenie zwłok zw ierząt dotkniętych zarazą.
P rofesor  chemii w k o n se rw a to ry u m  sz tu k i  i rzem iosł  w P a ­

ry żu  L ubom ił  G erard ,  d la  zabezp ieczen ia  ludności od za raź l iw ych  
chorób, w y n ik a ją c y c h  z gn ic ia  zwłok z w ie rzęc y ch  n ieodpow iedn io  
n iszczonych ,  p ro jek tow a ł  w r. 1889 po lew an ie  ich k w a se m  s ia r-  
czanym . W e d łu g  niego w ty m  raz ie  n ie ty lko  zo s ta ją  zn iszczone  
p ro d u k ty  ich rozk ładow e,  a le  nad to  zw łok i zw ie rz ą t  w ty m  s t a ­
n ie  m ogą g ru n t  użyźn iać .  P roces  ten zas to so w a n y m  b y ł  później 
k i lk a k ro tn ie  p rzez  P ic a rd a  w Mołhe J a r r y  (Yow as),  do p ad l in y  
koni i k rów . O p e ra c y ą  o d b y w a  agronom  w kad z ia ch  w y s y p a ­
nych g ipsem . Po zniszczeniu zwłok, k w a s  s ia rc za n y  zos ta je  
zobo ję tn ionym  przez fosforan  w apna .  W  ten  sposób  P iea rd  po 
z y s k a ł  naw óz w yborny  i n ie rów nie  ta ń sz y  od zw y k łe g o  naw ozu  
hand low ego .

Ż y cz y l ib y śm y  aby  p. P ica rd  znalazł naś ladow ców . Po 
w siach  nie u ż y tk u ją  do tąd  p r a w ie  n igdzie  ze zw ie rz ą t  pad łych . 
Z w łok i ich to za k o p u ją  w  ziemi, p o sy p u ją  je  w ap n e m  n ie g asz o -  
nem . to j e  n ieopa trzn ie  p o z o s taw ia ją  na  polach, o d d a jąc  n a  łup 
ża r łocznym  psom i w ilkom . Z drugiej s t rony  bąki i m uchy , 
zw łaszezz  ta k  zw ana  ścierwniea ,  o b s iad a ją  zw łoki zw ierzęce, 
w y s y s a ją c  s nich m a te ry e  p łynne  za raź l iw e i roznoszą  tym  s p o ­
sobem d a lek o  za razk i  m iazm atyczue .

N iszczenie  p ad l in y  k w a se m  s ia rc z a n y m  o d p o w ia d a  n a j z u ­
pełniej w y m ag a n io m  hyg ieny ,  g d y ż  n as tęp u je  bardzo  szybko
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Zarządy  gminne powinnyby o tern pomyśleć; kadzie z gipsem 
i kwas siarczany niewiele kosztują, a wydatek ten w każdym 
razie w ynagradza o trzymany nawóz ze zwłok zwierzęcych, dotąd 
nieużytkowanych a co gorsza, będących siedliskiem epidemij.

T ę p c i e  g ą s i e n i c e !
Białość drzew od obsiadłych motyli daje łudzący pozór 

obfitego okwitnienia, ale wnet pozór znika w obec groźnej rze- 
rzeczywistośei, bo liście znikają a drobne zawiązki owoców w y ­
stawione na skw ar słońca obsypują się zupełnie. Trudno stąpić 
lub dotknąć się czego, aby nie rozgnieść gąsienicy a wśród 
sadu czuć jak iś  dziwny zapach trącący ja k ą ś  zgnilizną. Już  
nam się pożednać z naszymi sadami a owoców tego roku i na 
leki nie znajdzie. Luźne usiłowania gospodarzy na nic się tu 
nie p rzydały  ku wytępieniu złego, boć motyl i gąsienica skąd  
inąd przybędą! trzeba połączyć wspólne siły i o jednakiej porze 
wszędzie, niszczyć i tępić wspólnego wroga a sposoby ku 
temu są niezbyt trudne; trochę chęci i troski a złemu się podoła. 
Oto wziąwszy dwie kw arty  nafty do dwóch konewek wody (w y ­
starczy na sto drzew) skrapiać tern ich koronę a motyle w y ­
noszą się natychm iast do sąsiada. W czasie kwiatu okadzać 
koronę drzew tle jącą szmatą w siarce zmaczaną. Z wiosną 
obierać zalążki zaw arte  w suchych liściach. Dziś miotłą z d ra ­
pują robaki z pnia, k tó ry  następnie sm aru ją  mazią lub lepem 
u dołu zaś u korzenia posypują  ziemię na okół puia popiołem. 
Obecnie przy takiej nawale wroga aplikują  gospodarze owe skra-  
pianie naftą , zaś w nocy przy latarni obierają motyli z niższych 
gałęzi do naczyń wodą napełnionych, co też czynią i w czasie 
słoty a zatem dobrzeby było natychm iast do tej rzeczy łącznie  
rąk  przyłożyć. W incenty Dąbrowski.

G ospodarstw o.
Jak sio poznaje kury, znoszące obficie jaja? Często zdarza 

się w gospodarstwach wiejskich, że znaczna ilość hodowanych kur, 
znosi stosunkowo nadzwyczaj mało jaj. Pochodzi to z nieumiejętności 
poznawania niesności kur i pomijania w wyborze do chowu tych wła­
śnie, które w wyższym stopniu przymiot ten posiadają Umiejętność 
ta jednak o ile jest konieczną, o tyle i łatwą. Pierwszą oznaką nie­
sności jest grzebień i broda, Im mocniej czerwone okazują się one
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w porze, w k tó re j ku>y n ieść zaczynają,, tem  zdatn iejsze kury  będą 
do n iesien ia . Te zaś, k tó re  niew iele ja j znoszą, m ają  zwykle jasno- 
czerw one grzeb ien ie  i brody, a  uszy ko lo ru  brudnobiałego lub żółto  
różowego. D odaw anie skorup  z ja j lub w apna do kurm y d la  drobiu, 
n iety lko wzmaga chęć do jad ła , ale u łą tw ia  im także  m ożność obfi­
tszego n iesien ia . K ura  żyw iona dobrze, może znieść znaczną ilość ja j, 
jeże li pożyw ienie je j zaw iera w sobie części po trzebne do w ytw orzenia 
łu p in y ; w przeciw nym  raz ie  nieść p rzes tan ie , chociażby posiada ła  
w szystk ie w arunki w rodzonych skłonności i  s ta rannego  żyw ienia.

Ile  mleka może dać jedna krowa? W łaściciel folw arku 
K on rad sd o rf koło F re ib u rg a  w S aksonii ma krow y szw ajcarsk ie , k tó re  
mu da ją  codzień po k ilkanaście  litrów  m leka...

N a cyfrach najlep ie j poznam y, ja k  o p łac i się trzym ać tak ie  dobre
bydło.

D nia 20. listopada 1886  r . ocieliła  się jed n a  k row a i udojono 
z niej w 40  dniach 919  litrów , co wynosi codziennie blisko 23 lite r . 
D nia  22 . paźdz ie rn ika  1887  ta  sam a krow a ocie liła  się i udojono 
w 356  dniach  (9 dni ty lko  się nie do iła) m leka 6 0 6 8  litr , co w ynosi 
na dzień 1 7 ’3. D n ia  14. w rześn ia  1888  ocieliła  się znów i udojono 
w 357 dniach 5056  li tr .  co wynosi 17 litr . D nia 28 . sie rp n ia  1889 
ocieliła  się i udojono w 35 9  dniach 5 8 4 0 , co w ynosi dziennie 16.3. 
W  ro k u  1890 nie była c ielną, a dojąc się p rzez  3 6 5  dni da ła  7706  
li tr , co wynosi dziennie 2 1 '1  litry . W  ro k u  1891 do d n ia  15 . p a ­
źd z ie rn ik a  a więc przez 281  dni udojono 3 0 2 8  litrów , co w ynosi 
w zwyż 10 litrów  dzienne. Ileby  to naszych krów  p o trzeb a , aby tyle 
m leka d o stać?

Wick gęsi. T eraz , k iedy konsum cya gęsi z każdym  dniem  
w zrasta, nie od rzeczy będzie podać gosposiom  sposób rozpoznania 
w ieku p tac tw a , aby un iknąć  zbyt sta rego  a więc z m ięsem  tw ardem  
i n ieznacznem . N a  zew nętrznej stron ie  sk rzy d ła  gęsi, obok najd łuższych  
lotek,' są  dwa p ió rka  tw arde  i c ie n k ie : po n ich  to się wiek poznaje . 
I le  la t ona liczyr, ty le  na jednem  z tych p ió rek  je s t  ukośnych wyżło 
b iśń , ja k  gdyby p iłk ą  w yciętych. W praw ne gospodynie w ybierają do 
p ieczenia gęsi, k tó re  na  owem p ió rku  m ają tylko je d n ą  bruzdę.

Zatrucie inwentarza przy karmieniu porosłeini ziem nia­
kami. W  k ie łk ach  ziem niaków  znajdu je  się tru ją c a  substancya, zw ana 
„ so lan in ą11. O truc ie  inw entarza i s tąd  pow stałe groźne n ieraz u n iego 
choroby w sku tek  pasien ia  porosłem i ziem niakam i, bez obran ia  ich 
w pierw  z kiełków , zdarzało  się i zdarza  dość często, zw łaszcza u m niej 
p rzezornych  gospodarzy. Z w ierzęta  w ten  sposób tru te  p rze s ta ją  jeść , 
s to ją  z rozkraczonem i przedniem i nogam i i spuszczoną g łow ą, pu ls 
( tę tn o ) je s t  u nich przyspieszony, wzrok sm utny , błędny jak iś  i n ie- 
ruchony , członki w szystkie sz tyw nieją  i n iedopuszczają  sw obednego 
ruchu, a  zw ierzęta k lęk a ją  często lub padają . T ak  za tru tym  zw ierzętom  
należy dać n a tychn iast siana suchego i przez k ilk a  dni paść je sa ­
mem sianem . Po 8 do 10 dniach m ija zwykle ta  choroba bez gorszych
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następstw, wszakże jej zaniedbanie lub lekceważenie, co nieraz* się 
zdarza u naszych gospodarzy, może spowodować śmierć bydlęcia.

(Tygodnik Rolniczy).
Owies jako karma dla koili. Towarzystwo paryskie omnibu­

sów, posiadające bardzo wiele koni, poczyniło badania nad pożywnością 
owsa. Umiejętne badania wykazały, że świeży owies wcale do żywie­
nia koni się nie nadaje, tak  samo, jak  owies zwilżony. Owies lekki 
jako  żywność ma o wiele mniej wartości, niż ciężki H ek to lite r owsa 
ważący 52 kilo zawiera na kilo 95 gramów proteiuu, zaś owies wa­
żący tylko 38 kilo posiada tylko 79 gramów proteinu, ztąd wypada, 
że porcya z 8 kilo owsa ciężkiego ma 760 u owsa lekkiego 634 g ra ­
mów proteinu, co stanowi różnicą 126 gramów.

Czyszczenie (pucowanie) krów. Putzen 1st halbe Futterung 
mówi niemieckie przysłowie. Krowę, k tóra codziennie dwa razy zg rze­
błem i szczotką była czyszczona, pozostawił pewien hodowca przez 14 
dni bez czyszczenia. Żywność była taka sama ja k  przedtem. Ilość 
mleka zmniejszyła się w ciągu tych 14 dni o 11 litrów od ilości wy­
dawanej przy dwukrotnem codzień czyszczeniu.

Skarbniczka polska.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Kozy chowano w Polsce i w dawniejszych czasach równie licz­
nie jak owce. Dopiero w X V III wieku, kiedy rolnictwo zaczęto p rze­
myślniej prowadzić, a lasy znacznie się podniszczyły, uważano, że kozy 
czynią za wielkie szkody w ogrodach, a szczególnie w zagajeniach 
i dla tego je  pozbywano, atoli w Podlaskiem, Lubelskiem, Sandom ier­
skiem w Krakowskiem, w wielu okolicach Litwy dosyć liczniej napot­
kać się dadzą, a ser z ich mleka uchodzi za lepszy. P od względem 
historycznym szczęgólnie na uwagę zasługuje ofiara kozła, Niewierny, 
czy ją  czynili Słowianie, ale głównym była obrzędem Sudawów, a po 
naszemu Jadźwingów. Prusaków, a pewnie i drugich pokoleń lotyskich, 
jak Litwinów, Źmudzinów. Grumau, który napisał kronikę pruską 
około r. 1520 podaje, że P rusak  wszedł raz przypadkiem do domu 
chłopskiego, gdzie zastał ludzi potajemnie zgromadzonych. Ci zaraz 
tłumem na niego się rzucili i tylko język pruski wybawił go od 
śm ierci, bo gdy się nim odezwał, zawołali z radością: „S ta nussen 
rik ie , nussen r ik ie“ (to nasz pan, nasz pan). Przez imię Perkuna 
m usiał G rum au zaprzysiądz, że ich biskupowi nie poda. Ofiara zaś 
ta k a  odbywała się w ten sposób; do jednej szopy zgromadzeni z kilku 
wsi chłopi układali w podłuż drzewo na og ień ; mężczyźni p rzypro­
wadzili kozła, kobiety przyniesioną mąkę żytnią czy przenną rozrabiały.

W ajdelotta siedzący na wyższym stołku m iał mowę o początku 
narodu, o dawnych jogo dziełach, o prawach boskich i o tem, czego 
bogowie wymagają od ludzi. Po takiem  kazaniu W ajdelotta wywiódł­
szy kozła na środek wymieniał bogów Okkopirna, Antrim pa i innych 
mniejszych. Tymczasem słuchacze grzechy swoje rozpamiętywali i pu-
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bliczne ich wyznanie czynili. Następnie wielu kozła do góry podnio­
sło i tak  długo trzymało, dopóki jakiś hymn odśpiewany nie został. 
Gdy kozła spuszczono na ziemię, W ajdelotta ofiarnik napomniał zgro­
madzonych, żeby ten cały uroczysty obrząd, z nabożeństwem od przod­
ków zachowywany, nadal trzym ali i do potomności przesłać usiłowali. 
Po przemówieniu przerzynał gardło kozłowi, a lud z naczynia większego 
nalewał sobie w maleńkie garnczki po cząstce krwi do kropienia 
swego domu i bydła. W net kozła ze skóry obdarli, mięso pokrajano 
i zaraz pieczono i gotowano. Tymczasem W ajdelotta prawie zupełnie 
w sposób katolicki przyklękującyek słuchał po cichu spowiedzi i za­
m iast naznaczenia pokuty każdego uderzał. Po odsłuchaniu rzucili 
się zgromadzeni na spowieduika i za włosy go targali. Gdy się ta 
bolesna ceremonia ukończyła W ajdelotta mówił kazanie dla kobiet 
i objaśnia im przez jak i rodzaj życia mogą sobie zjednać zasługę 
u bogów. Po tern kazaniu mężczyźni stanęli lub zasiedli w około 
swego ognia, kobiety zaś z mąki żytniej czy przennej placki wygniatały.

P lack i te  na okół stojący mężczyźni w płomień rzucali i gdy 
stw ardniały wyjmowali. Nakoniec wzięto się do uczty, k tó ra  trw ała 
przez noc całą, a zapijano tylko rogami. O świcie pijani, gdy wy­
chodzili z nabożeństwa okruchy uczty za wsią zakopywali, aby od 
ptaków lub innych zwierząt nie były jedzone. Kiedy r. 1652 znacznie 
wylała W isła, widziano w Krakowie, jak  wilk z kozą płynęli na jednej 
kupie siana i w nieszczęściu zgodnie, mówi nieznajomy autor historyi 
Jan a  K azim ierza (wydanej r. 1840 w Poznaniu).

Kroglllec. (Fako nissus) wielkości gołębia ma dziób niebies­
kawy, obrostek przy osadzie zielony, pierze na całern ciele brunatne 
z brzegami rudaw em i; pierś i brzuch białawe z poprzecznemi pręgami, 
nogi żółte, pazury czarne. Chwyta gołębie i małe ptaki. Krogulców, 
k tóre w Polsce dosyć są pospolite, używano bardzo .do polowania. 
Krogulec mający się układać powinien być spory, a krótki, naucza 
H au r w Skarbcu ekonomii, z głową małą, piersi miąższych, barczysty, 
goleni grubych, nóg niemałych, palców długich, paznogci ostrych, p ie­
rza gęstęgo, gładkiego i czarniawego, wzroku bystrego. K iedy po zwiedze­
niu innych, został się tylko jeden na gnieździe, takiego łowcy nazy­
wając gniazdowcem, mieli za najlepszego, bo się najbardziej obłaskawił. 
Krogulce zaś, co z m atką z gałęzi na gałęź już przelatywały, zwane 
gałęźnikam i. Krogulec staro złapany był trudny do ułożenia; samice 
z przyrodzenia swego większe, lepiej się układały. Młodego krogulca 
żywiono mięsem z ptaków i jajecznicą smażoną a rozdrobnioną we 
wodzie. P rzed  nauką krogulca zmorzono, potem w szopie lub stodole 
pogwizdując wabiono do pokarmu na ręce. Jak  m iał być używany 
w polu, to myśliwiec musiał go dzień i noc nosić na rękawicy i to 
po kuźni, młynie, karczm ie kiedy grano, papierni. Takiego krogulca 
przez południe trzymano w cieniu, potem nakarmiono i puszczano naprzód 
wróble i przepiórki, na których się zaprawiał. Choć niewielki, później 
przetrzymywał nietyłko kuropatwy, kaczki ale i cietrzewie. K iedy 
krogulec co złapał dostawał zawsze główką. Jak  sobie na bok uleciał 
to go myśliwiec przygwizdywał, albo kiwając ręką przywabiał. Uży-

i:
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wano go, a zwłaszcza na przepiórki i to w ten sposób, że puszczony 
z ręki z dzwonkami u nóg, przelatywał pole, a myśliwiec upatrzone 
i z bojaźui przytulone przepiórki kawałkiem siatki na pałąku przy­
krywał i do torby ściągał. Z ltrogulcem trzeba się było obchodzić 
bardzo łagodnie, a karmić go zawsze na ręku, bo z przyrodzenia je s t  
gniewliwy, mógł się długo niedawać zwabić, albo sobie i na zawsze 
ulecieć. Kiedy się krogulce pierzyły, t  j. w marcu i kwietniu, wtedy 
je zamykano do kojca (sadza) oplecionego giętkiemi witkami na p rze­
ciw słońca i dobrze karmiono ptaszem mięsem i jajecznicą. Kiedy 
krogulec dostał zapalenia ze zbytniej pracy na łowach, to mu dla 
lekarstwa dawano mięso ptaszę z potłuczonem nasieniem ogórkowem 
lub melonowem, kiedy chorował z zaziębienia, to dostawał takież 
mięso moczone we winie z szałwią, miątką i majeranką. Na 
wiele chorób słaby krogulec, a nawet i na podagrę, co starzy polscy 
myśliwi wszystko dokładnie leczyć umieli. S tar. Polaka.

K ruk znajomy ptak daje się łatwo nauczyć słów, które dobrze 
wymawia. Jes t  jeden kruk stawny w historyi Prus. Tam, gdzie dziś 
Chełmża, dawniej stała wieś Łozia i w niej był zakon benedyktyński. 
Opat, tamtejszy tak miał poduczyć kruka mówić, że nawet odpowia­
dał na pewne zapytania słowami łacióskiemi, niemieckiemi i polskiemi. 
Raz kiedy kruk wyglądał jak  gdyby głęboko zamyślony, opat odezwał 
się do niego: „Corve, Corve quid pensas ? (kruku, kruku cóż myślisz?) 
kruk zaraz odpowiedział: „Aeternos annos cum tuo in te r i tu ' (nad 
wiecznemi latami przy twojein potępieniu). Opat się wystrazzył i r z e k ł : 
„tyś nie jest kruk  ale zły duch“ wyciął go i zabił. Inny Benedyk­
tyn, który lubił kruka, tak się uniósł na opata, że go przebił nożem. 
Skoro się o tern wszyskiem biskup Henryk dowiedział, wypędził mni­
chów i kościół katedralny chełmiński zbudował (r. 1251). Schiitz, główny 
historyk pruski powiada, że to w starych kronikach wyczytał.

(S tar. Polska).
Lis, zwierze powszechnie znajome Zawsze się znajdywał w Polsce, 

i zawsze dawał futro bardzo dogodne, bo ciepłe, lekkie, a przy tem 
wytrwałe. Według statutu wiślickiego, kto naganił wyrok podsędka
t. j. appelował, ten za prawo ganienia musiał złożyć wprzód podsęd- 
kowi łupirze czyli futro lisie, albo też sześć skojców. Lisa szczwano 
psami, łapano w sieci przez obstawianie kniei, w doły tak jak  wilki, 
w żelaza, wniki, chwytano większemi drapieżnemi ptakami jak  orłami, 
rarogami, nakrywano siecią na ścierwie, strzelano może i z łuków, 
a później ze samopałów. Rzączyński podaje, że za jego czasów
(wXVIII wieku) zabito jednego białego lisa pod Solcem blizko Byd­
goszczy, a drugiego pod Janowcem nad Wisłą. Były to zapewne 
albinosy, które się u wszystkich zwierząt a nawet i ludzi zdarzają. 
Według prawa z roku 1550, kto wybrał lisy w cudzej kniei ten miał 
obowiązek puścić je nąpowrót. Lis grał niepośrednią rolę w medy­
cynie, a przynajmniej w XY1I wieku, jak wyczytujemy w Skarbcu eko ­
nomii Haura. Sadło jak  maść goiło żyły naderwane, strupy na głowie,
inne chrosty po ciele i uśmierzało szum w uszach. P łucka lisie we
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winie opłukane, osuszone i na  p ro sek  s ta r te ,  leczyły nadpsu te  p łuca  
i zupełne suchoty. {Star. Polska)

Łab(*(lż. (Anas Cygnus) największy z ptaków, k tó re  m ają  palce 
u nóg zrosłe błonami J e s t  powszechnie znany, czasem gnieździ się 
w Polsce, a  przynajmniej p rzylotny zdarza  się gęsto.

W  X V I  wieku zaczęto je  u trzymywać we F rancy i na  Sekwanie 
i s tawach ogrodowych dla ozdoby. Modę tę  wprowadziła zaraz do 
P o lsk i  królowa B o n a ;  darowała naw et trzy łabędzie Radziwiłłowej. 
B a rb a ra  Radziwilówna lubiała  także  łabędzie i kaza ła  je  bardza  s t a ­
rann ie  pielęgnować. S ta tu t  li tewski położył cenę za łabędz ia  k r a ­
dzionego. {Star. Polska)

L o ś  (Cervas alces) zwierz z rodzaju  jeleniego nieco większy 
a daleko grubszy, niezgrabny, mieszka w wielkich puszczcb przy b a ­
gnach, dawniej był w całej P o lsce  bardzo pospolity, od X V I wieku 
coraz rzadszy, w wieku X Y II  ja k  świadczy H au r  w Skarbcu eko­
nomii,  znajdował się już  tylko w Litw ie  na Mazowszu i w Sando­
mierskiem. Dziś zda rza  się w n iek tórych  okolicach Litwy. Jego 
mięso jadalne , lubo tylko z młodego, smaczne.

K opyto , H au r  podaje jak o  wyśmienite lekarstw o na wielką cho­
robę. N ajbardzie j  sku tku je  jeżeli łoś byl wtedy zabity ja k  się kopy ­
tem d rapa ł ,  albo gdy przy powaleniu i konaniu  myś iwy ucią ł mu 
kopyto z p raw ą nogą właśnie wtedy, kiedy j ą  wyciągał. Uganiano się 
przedtem bardzo za łosią skórą, z której wojsko miewało całkowity 
ubiór pad  -zbroje. Szlachta do X V I I  wieku przy domu, j a k  teraz  
szlafroków, używała łosich kaftanów. Skóra łosia niedała  się p rzek łuć  
s trza łą ,  często się i słabszej kuli  oparła .  S taroży tn i  P ru sacy  łosia 
poczytywali za zwierzę święte. {Star. Polska).

Łosoś (Salmo salar)  ryba  początkowo m orska , k tó r a  się jedn ak  
poławia nie tylko w rzek ach  wielkich Wiśle, Niemnie, Dzwinie, ale 
i w pomniejzzych np. w Noteci.

Dawano ją  na polskich stołach świeżą; najczęściej zaś wędzoną, 
na śn iadaniach w dni postne za-tępyw ała  szynkę. {Star. Polska )

Łososie. W  częściach północnych Fin landyi tak ą  mnogość ło- 
ros i poławiają, że panowie w k on trak tach  ze swoimi sługami k ładą  
ten  warunek, że codzień ja dać  m ają ryby. (Niemcewicz).

LITW A POGAŃSKA.
Puszcze i jeziora , myśliwstwo, rybołówstwo, stadniny, chów bydła ,

rybołówstwo.

Nadzwycząjnie  rzadko  szarzał  na widokręgu spłacheć ziemi z o ra ­
nej,  a  prawie ca!y kra j  jeżył się dzikim borem, płynął falami jez ior,  
rozpościera ł  się stepem piasczystym. A puszcze i jez io ra  li tewskie to 
nie lasy i b ło ta  polskie ! W  borach  litewskich drogocenna ówczesnemu 
handlowi wiewiórka, p rzeskaku jąca  z drzewa na drzewo, odbywała 
kilkodziesięcio miłowe podróże, nie dotknąwszy się ziemi, Z araz  za
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progiem  w ielkiej odludni P od las ia  cza rn ia ła  ogrom na puszcza B iało  - 
w iezka, słynniejsza te raz  n iż  wówczas, k iedy  nie m niej rozległe bory  
M ścisław skie. B orysow skie, R udnickie od W ilna ku N iem now i, zac ie­
niały  k ra j ty ląż  innem i w różnych stro n ach  puszczam i białow iezkiem i. 
Po  p rzecinane w ew nątrz szerokiem i łąkam i i jez io ram i, zagęszczone 
w szelkiem i rodzajam i krzewów i drzew, pełne w szelkiego zw ierza, b łą ­
kającego  się swobodnie całem i stady  po ich kn ie jach  dziew iczych, tw o­
rzy ły  one jakoby  osobne wcale państw a ro ś lin  i zw ierząt, tak ież  samy 
za Jag ie łły  ja k  w pierw szych dniach stw orzenia.

W obec ogrom u ich p rzes trzen i n ikną ł w szystek m ieszkający 
pom iędzy niem i ró d  ludzki, gasła  ludziom  w szelka m ożność pasow ania 
się z przem ocą tak  pustynnej n a tu ry . S iek ie ra  ludzka  i ludzka  trą b k a  
m yśliw ska, jakko lw iek  daleko w głąb puszczy zaniesione, brzm iały  
w łaściw ie ty lko  po w ązkiem  je j pobrzeżu, ig ra ły  ty lko  w kraw ędzi 
tych  oceanów  leśnych, k tórych  n iezbadane po dziś dzień  w nętrza, 
p rzen ik a ła  chyba je d n a  fan tazya ludzka, n ape łn ia jąc  je  bajecznem i wi- 
dziadły i dziwami. Owszem bezm iar tam tejszych obszarów  leśnych 
ow ładał do ty ła  sam ąż fantazyę ludzką, iż nie m ogąc wyzwolić się 
z pod przem ocnych w rażeń ciągłego Ich w idoku, m usiała  ona naw et 
w swoim śwńecie w ew nętrznym , w dow olnych zm yśleniach swojej tw ó r­
czości, ro ić  głównie obrazy jak ichś lasów  zak lę tych , jak ich ś  czaro d z ie j­
sk ich  borów U żw arm skich , w k tó rych  b ro iły  złośliwe nim fy Ł auny , a  k tó re  
olbrzym iość swojej leśnej n a tu ry  łączyły  z d ru g ą  w łaściw ością k ra in  
litew skich , z jez io rzysto śc ią  ziem i. Czemże zaś w szystkie w idziad ła  
je z io r i bagien  urojonych w porów naniu  z ich  pierw ow zorem  rzeczy ­
w istości ! „ Jez io ra  litew sk ie" —  słyszym y od zdziw ionego ich w ie lkoś­
cią  cudzoziem ca, —  „to  is tn e  m orze" . —  Obfitość roślinnych  doko ła  
wód dała  powód trad y cy i. jak o b y  ca ła  południow a część L itw y, była 
daw niejszem i czasam i m orzem , m orzem  C zarnem , sięgającem  niegdyś 
aż po b ło ta  P rypeci, a  dopiero  później przez jak iegoś m ocarza spusz 
czonem w łoże dzisiejsze. W  n iek tó rych  porach  roku  w racały  nazad  
te  daw ne czasy m orskie, i znowu po całych p rzes trzenach  k ra ju  ro zp o ­
śc iera ło  się lśn iące zw ierciadło fal, u rosłe  z wylewów w iosennych 
i stopionych w podleciu  śniegów. Po opadnięciu  powodzi pozostaw ały  
rzek i o m ętnej, ciem nej barw ie wód m orskich, p łynące z cichą pow agą 
m orza. T oż sam o m orze przypom niał gęsto po L itw ie rozsiany  step  
p iasczysty , niedaw no oschłe dno fal, codzienny św iadek m łodzieńczości 
suszy litew sk ie j, jednego z najśw ieższych lądów św ia ta .................................

D ziki g ru n t L itw y staw iał je j zby t uciążliw ą przeszkodę, a  n aród  
nie czuł chęci p rzełam yw aniu  trudności. Z tą d  n ad e r m ała część k ra ju  
szła pod upraw ę ro ln iczą , upraw ę zupełnie n ieudolną, p rze s ta jącą  na 
nieudolnym  pługu drew nianym , owszem p rzesądn ie  przeciw ny wszel­
k iem u narzędziu  żelaznem u. B iorąc na  uwagę ten  b rak  żelaza, podo­
bny b rak  młynów zastępyw anych zwykle żarnam i, w reszcie potrzebę 
do su szen ia  p rzy  ogniu plonów  n ieźrzałych, m ożna po jąć  ubóstw o ca ­
łego  ro ln iczego gospodarstw a L itw y pogańsk iej, n ie w ystarczającego
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b y n ajm n ie j do w yżyw ienia ludności, jakkq jw iek  rzadk ie j. Żyła ona 
ted y  po najw iększej części czcm innem , żyła głównie chowem bydła, 
rybam i, zw ierzyną, grzybem . J a k  m łodzieńczą by ła  ziem ia litew ska, 
ta k  też  m łodzieńczym  trybem  początku jących  narodów , p rzed p a try a r-  
chalnem  rzem iosłem  m yśliw stw a, rybołów stw a, paste rs tw a  spędzało dnie 
żyw ota zem ieszkujące ją  plem ię. N a szczęście ro iła  się n iesłychana 
m nogość zw ierza w lasach  litew sk ich ; na jkosztow niejszą zw ierzynę 
ubijano jedynie gwoli fu trom , odrzucając sm aczne m ięsiw o; rog i zubrze 
służyły za pow szednie naczynie stołow e, a p rzed  każd ą  w ypraw ą wo­
je n n ą  odbyw ała się zw ykle w ielka w ypraw a m yśliw ska, z ao p a tru jąca  
przyszłe  w ojsko n iezliczoną ilością beczek zw ierzyny solonej i wędzo­
ne j, R ybołów stw o, k o rzy sta jąc  z n iezm iernej rybności n iek tó rych  
rzek . ja k  n. p . P rypeci, karm iło  ludz i przez cały ro k  rybam i suszo- 
nem i. A łe nadw szystko zajm owano się p rzy  obfitej paszy chowem 
bydła  rogatego  i kon i. S tadn iny  książęce, je d n a  z głów nych gałęzi 
zam ożności książęcej, dostarczały  sam em u W ito ldow i po 1 0 ,0 0 0  w ierz­
chowców. L a d a  km ieć utrzym yw ał po 60 sz tu k  rogacizny, nie licząc 
w to  kóz i owiec. W szechstronnie rozw in ięte  pasterstw o  żywiło ró żn o ­
rak im  nabiałem , w k tó re  w chodziły także  sztucznie  p rzypraw iane  sery 
baw ole, a  naw et m leko kobyle. N iem niej kw itnęło  dalej pszczelnictw o, 
starodaw na chw ała stro n  nadn iem eńsk ich , także  g rzęsk ich  k ra in  roślinność, 
ja k ie ś  szczególnie słodkie zioła, ogrom ne gaje lipowe około K ow na, 
w ydaw ały m iód przew yborny, sławny lip iec kow ieński, nadzw yczajnie 
obficie po całe j L itw ie  p ijany.

Zbroja i sposób wojowania.

L itw in i pogańscy m ieli n ie  mało w spólnych rysów  z o rd ą  ta t a r ­
sk ą . W yw rócony włosem do góry kożuch, luk  i kołczan z za tru tem i 
s trza łam i, m leko kobyle ja k o  zwykły napój w kubłaku, w ojenny sposób 
p rzep raw ian ia  się  p rzez  rzek i za pom ocą uchwyconych w ręce  ogonów 
końsk ich , trą c iły  nad er złudnem  podobieństw em  do wojowników D żen- 
giskanow ych.

Ofiary bogom.

B ądźto  w „wielhie“ bądź „ długie“ św ięto zb iera ł się lud  sąs ie ­
dni w w ielkie grom ady, n iek iedy  pod strzech ą  szop p rzes tro n n y ch , 
n ierzadko  także  w lasach . K ażdy z gości p row adził z sobą pieczywo, 
napoje, d rób , byd lę ta  domowe. K a d z ie  piw a i m iodu, kupy gęsi, k u r, 
c ie lą t i jag n ią t, stosy  chlebów i placków , p ię trzy ły  się doko ła  stołów. 
W  zagajen iu  uroczystości kładziono p rzed  kap łanem  k ilka  byd lą t o fiar­
nych, a  ten  odpraw iał m odły nad  niem i i zab ija ł je  laską. Z a  
jego  przyk ładem  rzuca ła  się ca ła  rzesza  na  drób i bydło, i podobnież 
boz krw i przelew u, zab ija ła  je  k ijm i. Poczem  piekły  się i gotow ały 
ofiary, lud  śp iew ał tym czasem  i s tro ił pląsy, a  w końcu zasiad a li 
w szyscy do uczty  odnaw iającej się przez dni k ilka.

(Jadwiga i Jagiełło).

4
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Pogrzeby.
Gedymiu w r. 1329 w czasie oblężenia tw ierdzy  F r id b u rg  s trza łą  

ognistą  ugodzony, ducha wyzionął. Synowie Olgerd, K iejs tu t i J aw n u t  
prowadzili  ciało. Stos wielki smolnej sośniny, tam gdzie W ile jka  do 
W il i i  wpada, przygotowano. U brano  go w szaty i odzież ks iążęcą, 
k tó re  za swego żywota najwięcej lub i ł ;  dano mu szablę, włócznię 
i  sa jdak  z lukiem, sokołów i chartów parę, konia z siodłem żywego 
i  sługę najwierniejszego związano z nim, na stos poiożono i spalono. 
(Golęb) Lud.

C N a świętem miejscu Swintoroha zwanem, gdzie w śród ogromnego 
zam ku Gedymina gorzał między odwiecznemi dębami niewygasły ogień 
P e rk u n a ,  wznosił się wysoki stos,  z su hych drzew ułożony. N a nim 
złożono ciało sędziwego władcy Żmudzi K ie js tu ta ,  ubrane  w boga tą  
zbroję i płaszcz książęcy, z mieczem, sajdakiem i włócznią przy boku 
Tuż przy zwłokach s ta ł  wierny sługa i koń, k tó ry  w bojach i dalekich  
wyprawach nosił wojownika, dalej psy różne od łowów i sokoły^

Baliński. 

Bogowie Litwinów i Zmudzinów.

Najprzedniejszy :
P r o k e r y m e s ,  k tó rem u na  ofiary bili kijmi białe kapłony 

nie rzeząc  ich, k tórych część jedli ofiaruicy, częć sami, część zaś palono.
K u g r u z i s  bóg kwaśnych i kisłych potraw, ternu kurzycę j a -

rzęba tą  ofiarowali
Z i e m i  e n  n i  k bóg ziemny, dla tego chowali węże, karm il i  je  

mlekiem i  bili na ofiarę czarną  kurzycę.
K r  u  m i n e , dawczyni zbóż wszystkich, tej ofiarowali k u ry  z g rze ­

bieniem nizkim a gęstrym, siekali ich mięso w drobne sz tuczki aby 
się żyto gęste, k łos ite  rodziło.

L e t u w a n i s ,  bóg deszczu, ofiarą ku ry  ja rz ąb a te .
C h  a u t u  r e j ,  beg koni, tem u młode koguty ofiarowano, ros łe  

i czerstwe, aby się też podobne konie rodziły. Był on także  bogiem 
wojny, gdy go o pokój proszono czyniono mu ofiiary i modły, siedząc 
na  koniu za piecem.

S o t w a r o s ,  bóg bydła.
S i e  m i  D e  w a s ,  bóg czeladzi, ofiara kapłony.
U p i n i s  D e w a s ,  bóg rzek, ofiara p ros ię ta  białe.
B u b i l u a ,  bóg miodu. K a p lan  trzym ając  wielki g a rn ek  pełen 

miodu, po zwykłych modlitwach, z ogromnym krzyk iem  tłukł go o piec, 
prosząc  Bubilusa, aby się pszczoły hojnie rodziły.

G o n g e l i s  D e w a s  bóg pas te rsk i i leśny, u lEłzymian Satyrus 
F au n u s  zwany, tem u ją d r a  końskie, wołowe ofiarowali

S w i e c z a u k s z t y n i s ,  bożek zawiadujący kurami, gęsiam i  
i ptactwem, temu nic nie ofiarowali ,  m ówiąc, że zawsze lata.

Stryjkowski.
S z n e j b r a t o  myśliwstwa.
A u s t e j a  pszczelnictwa.



K r e m  a r  a trzód.
R  a t  a j n i c a stadniny. (Jadw. i  Jagiełło.)
Ze wszystkich w Europie krajów najpóźniej Litwa chrześciaństwo 

przyjęła. — Obiory ich, mówi Stryjkowski, były zwierzęce, wszystko 
ze skóry, obuwie z łyku, zamiast hełmów nosili kudłate łby żubrów, 
nieźwiedzi i wilków. —  Okrutni w wojnach, gdy którego z Niemców 
lub Rusinów złapali, palili wraz z koniem krzycząc: Pietos Gudos 
Dziewic ptak pociesz. Niemcewicz, Podróż po Polsce. 1819.

ZR o z m a. i t o ś c i.
Oprawca krakowski. Dnia 29 lipca b. r. aresztowano w K r a ­

kowie oprawcę miejskiego Jana Kozłowskiego i Wiktoryę Kłosek, pro­
wadzącą u niego gospodarstwo domowe, oraz służącę Karolinę F isarską 
jako silnie poszlakowanych o sprzedawanie mięsa ze zwierząt na 
choroby zakaźne padłych a jemu do zniszczenia oddanych. W toku 
śledztwa pokazało się, że i pomocnicy jego tym handlem się zajmo­
wali, aż dopiero gdy i ich samych zaczął mistrz żywić mięsem psiem, 
rzecz całą wydali — i sami uwięzieni zostali.

Oprawca krakowski zażywał wielkiej protekcyi niektórych P a­
nów krakowskich  za to. że okrutnie pastwił się nad psami, na ich 
rozkaz w dzień i w nocy łowionymi, a nawet pozwolono mu zdzierać 
z właścicieli psów bajecznie wysokie taksy wykupu psów złowionych.

Otóż teraz pokazało się, do czego prowadzi wielka zaciekłość 
przeciw psom, które ponoś nigdy mieszkańcom Krakowa tyle złego 
nie wyrządzili, co ich najsroższy dręczyciel oprawca, który przez 
długie lata truł ludzi mięsem zakażonem.

Śledztwo już wykryło, że rzeczywiście w ostatnich dniach sprze­
dano mięso z kilkunastu świń i kilku wołów padłych na choroby 
zaraźliwe.

Należałoby pociągnąć także do odpowiedzialności i jego protek­
torów, zagorzałych kagańcarzów i tych panów z magistratu, którym 
poruczono nadzór nad rakarnią.

W ytępienie ptactwa srodze mści się teraz na rolnikach 
i zbiorach algierskich. Korespondent dziennika U  Eleveur zaznacza, 
iż prjzyczyną wielkiego rozmnożenia się szarańczy, która co roku 
ogromne szkody wyrządza w zbiorach w Algierze jest chciwnść kilku 
angielsuick i francuskich handlarzy ptactwa. Od czasu, gdy Francya 
zawładnęła znaczną częścią północnej Afryki, zła dola nadeszła dla 
ptactwa, tępiono je tam w barbarzyński iście sposób. Strusie, kury 
kartagińskie, małe dropie, kuropatwy, przepiórki i t. d. wybito i wy­
łapano tak, że dziś, ptaki te do bardzo wielkich należą rzadkości. 
Nic więc dziwnego, że po wytępieniu ptactwa owady poczęły się 
mnożyć w iście zastraszający sposób. Przy końcu swego artykułu 
podaje korespondent U  Eleveur’u następujące obliczenia: „Jedna
przepiórka —  pisze on — zjada dziennie 50 — 60 gramów pokarmu. 
Na jeden gram potrzeba 20 młodych szarańcz, wielkości siemienia,
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przeto dziennie zjada przepiórka 1000 do 1200 sztuk czyli 20,000 
do 25,000 sztuk w tym czasie, kiedy szarańcze są jeszcze tak małe, 
że jeszcze może je  połknąć Z tego rachunku wynika, że strzelcy 
z Tunisu, którzy 8 maja wysłali 50,000 sztuk przepiórek do Francyi, 
przyczynili się do tego, że w r. b. przepiórki zjadały o 150 miiio- 
new sztuk szarańczy mniej, niżby się to byłe stało, gdyby nie były 
padły ofiarą chciwpści strzelców. W żołądku strusia znaleziono 4228 
gramów substancyi, która składa się z resztek jadła, piasku, kamieni 
i t. p. Przypuściwszy, że w żołądku było tylko 2 klgr. jadła to wy­
nika z tego, że struś zjada dziennie 40,000 sztuk szarańczy. Gdyby 
nie wyniszczono w Algierze ptaków — kończy korespondent L ’ Eleveur’u 
to z pewnością Algier nie ucierpiałby z powodu szarańczy8.

M ałp ie  ło w y . W niesłychanie komiczny sposób łowią małpy 
na Jawie ulubione swe pożywienie, kraby, które w wielkiej obfitości żyją 
w wyrwach piasczystych, ciągnących się wzdłuż wybrzeży. Małpa 
siadana brzegu, opuszcza ogon w wodę i czeka dopóki żarłoczny krab nie 
złapie jej ogona Gdy małpa poczuje, iż kleszcze raka dostatecznie 
już wpiły się w ogon, odbiega szybko od brzegu i póty bije o ziemię 
ogonem, póki nie potrzaska kraba na drobne części. Wówczas zjada 
mięso raka z ukontentowaniem.

J U Ż  O D L A T U J Ą .
Jeszcze się słonko z nieba uśmiecha,
Jeszcze zielenią stroi się niwa —
Czy wam nie miła gościnna strzecha ?
Czy wam nie miła ziemia — życzliwa?...
Co was tak wcześnie do lotu 'zryw a?
Co was tak wcześnie w obcy kraj niesie?
Jeszcze zielenią stroi się niwa,
Jeszcze was echo szuka po lesie...
— Lecim po nowe pieśni daleko,
Lecim za słońcem w światlejsze kraje,
Gdzie srebrne źródła z złotych gór cieką,
Gdzie mgieł jesiennych widmo nie wstaje.,.
Tam, kędy echa brzmią wciąż radosne,
Tam, kędy wiecznie zielone gaje,
Lecim za słońcem w świetlejsze kraje,
Lecim po nowe pieśni i wiosnę.
— Szczęśliwej drogi skrzydlata dziatwo!
Szczęśliwej drogi w weselsze szlak i!
Po smutnych piosnkach poznać was łatwo 
Żeście z pochmurnej północy ptaki.
Kiedy was inne słońce ogrzeje,
Kiedy was inne wiatry owioną —
W pieśniach przynieście nowe nadzieje,
Z pieśniami wiosną na ludzkie łono. N.


